
R o c z n ik  II. K ra k ó w , 25 K w ie tn ia  1897. N r . Ś.

PRZEGLĄD LITERACKI
k

O r g a n  Z W I Ą Z K U  L IT E R A C K IE G O  w  K ra k o w ie .^

Przegląd wychodzi dwa 
na miesiąc.

, artykuły, książki, 
:y przesyłać pod adre­
sem Redakcyi.

P r z e d p ł a t a  wynosi:
w Krakowie rocznie G zlr. w. a. — półrocznie 3 złr. — z przesyłką pocztową

rocznie 6 złr. 80 ct. — półrocznie 3 zlr. 40 ct.
Za granicą: rocznie IG franków, 13 marek, G rubli, z przesyłką 7 rs.

Cena numeru 50 ct. w . a.

Ogłoszenia ,
po cenie 10 ct. za wiersz 

petitowy, za całą stronicę 
20 zlr. przyjmuje Admi- 

nistracya.

W  Poznaniu skład głów ny w księgarni J. Leitgebra, w Petersburgu w księgarni K. Grendyszyńskiego.

Adres Redakcyi: ulica Floryjańska 1. 41. — Adm inistracya: w księgarni G. G ebethnera i Spółki.

R EC E N ZY E  i SPRAWOZDANIA.

Jó z e f  K lem ensiew icz. Poezye. K raków  1896. 
S tr. 140.

W  całym tom iku poezyi, składającym  się z licznych 
drobnych utw orów , podzielonych przez poetę aż na 
dziesięć części pod osobnym i ty tułam i, panu ją  n a ­
praw dę trzy p ierw iastk i: miłość rodzajow a, piękno przy­
rody i współczucie dla sfer uciśnionych. Poezya to oso­
bista jak  wogóle dzisiejsza, liryczna lub łiryczno-opisow a.

Pierw iastek erotyczny, panu jący  ze względu na  
liczbę poświęconych m u u tw orów  w całym zbiorze, nie 
jest jego najw iększą ozdobą. Ani radość ani sm utek nie 
udzieli się czytelnikowi, nie przylgnie do jego duszy, 
współczucia nie obudzi. Pozostaw ia natom iast w ra­
żenie, że poeta nie kochał i nie kocha, ale m arzy, ja k ­
by to pięknie było, g d y b y . . .

Marzenia te jednakow oż nie lubią się błąkać wy­
łącznie po krainie platonicznych ideałów, owszem „śnie­
żne, okrągłe piersi" zbyt często są  ich przedm iotem . 
Zmysłowość, dość zresztą pospolita, jest cechą wielu 
u tw orów  poety. R az tylko otacza się ona koloram i, 
k tóre  nie niszcząc jej istoty, podnoszą ją  do wyższego 
poziom u t. j. w  Przebudzeniu.

Znacznie szczęśliwszy je s t poeta w opisach n a ­
tury. Świadczą one o praw dziw em  poczuciu piękna. 
Nie wiele tu  znajdzie się w praw dzie indyw idual­
nego pojm ow ania przyrody, poeta ogląda ją  prze­
ważnie oczami wielkich poprzedników , ale nie da się 
zaprzeczyć, że czuje głęboko cały wdzięk tego, n a  co 
patrzy. Nie twierdzim y bynajm niej, żeby wszystkie opisy 
były rów nie szczęśliwe, ażeby siła wszystkich zwrotów 
odpow iadała sile uczucia poety, nie b rak  im jednak  
ani plastyki, ani życia.

Dwa wpływy są w opisach w idoczne: szkoły ro ­

m antycznej i Mickiewicza. Pierw szy widać szczególnie 
w takich u tw orach, ja k  „Pokutne duchy" lub „Staw ", 
gdzie zjawiska przyrody w cielają się w tajem nicze, 
osobowe, lecz nie określone bliżej kształty  św iata nad- 
zmysłowego. Dragi jeszcze w yraźniejszy. Prócz form y 
sonetu, zastosow anej do opisu na tu ry , je s t jeszcze w aż­
niejsze, bardziej istotne podobieństw o. Jak  w „Sone­
tach krym skich" tak  i w poezyach p. Klemensiewicza 
często opis n a tu ry  przedzierzga się w refleksyę osobistą 
poety. Ale gdy u Mickiewicza wszelkie uwagi, czy to 
n ad  w łasnym  psychologicznym stanem , czy inne, w y­
w ołuje sam a przyroda, tu ta j łączą się z całością dość 
luźnie, dowolnie i dlatego nie naturaln ie . Mickiewicz 
po refleksyi, gdyby u tw ó r był dłuższy, m ógłby wrócić 
znowu do opisu ; tu  pow rót byłby n ienaturalnym , jeżeli 
wogóle możliwym. Że poeta patrzy często na  przyrodę 
przez szkło mickiewiczowskie, dowodzi tego cykl sone­
tów  „W  lesie". Puszcze litewskie, soplicowskie bory  
znalazły w nim  swoje odbicie. Jest tu  i dąb p ro top la­
sta, są i przew rócone kłody i pleśnią okryta kora i ja ­
gody (tylko inne i nie rozgniecione) i sarny i wiewiórki, 
a  naw et apostrofa do lasów  przypom inająca owe pełne
uczucia słow a: Ja, ileż w am  w in ienem   „Obrazy
z natury" nie uchyliły się także z pod tego wpływu, 
n. p. „Zachód słońca w sosnowym  lesie".

Trzeci pierw iastek ogólny, społeczny, nie do wielu 
natchnął poetę utw orów . Nie znajdziem y w nich zre­
sztą żadnych praw ie głębszych myśli i poglądów ; są 
to  utyskiw ania, k tóre kończą się rezygnacyą i pogodze­
niem  się z obecnym stanem  rzeczy. W iersze, k tóre  za­
dałyby kłam  powyższym tw ierdzeniem  n. p. „Piasek 
i gwiazdy" nie należą duchowo do poety. Myśli ich są 
zaczerpnięte skądinąd. Na pochw ałę zbiorku trzeba 
z drugiej strony zaznaczyć, że nie m a w. nim  ani je ­
dnego słow a nienawiści społecznej, k tó ra  przy sym patyi 
dla jednych sfer, łatw o m ogła ogarnąć drugie.
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A teraz ogólny rachunek. Kilka utw orów  d o b ry ch : 
„Przebudzenie", „Kielich" zalecają się bardzo ze względów 
technicznych. Ale — z w yjątkiem  poczucia piękna przy­
rody, nie znaleźliśmy u  poety wiele twórczej w yobraźni, 
ani siły przem aw iającej do duszy czytelnika. W idać 
wszędzie b rak  oryginalności, a za to zależność od Mickie­
wicza, od Słowackiego, od rom antyków  ogółem, a n a ­
w et od Lenartow icza n. p. w wierszu p. t. „W  chacie". 
Ze szkołą rom antyczną, prócz wyżej wymienionej w spól­
ności, m a jeszcze poeta i tę, że lubi narzekać na  swoje 
osam otnienie, opuszczenie od ludzi i t. d. Niejasności 
także wiele, czasem naw et spotyka się zupełny brak 
logiki jak  n. p. w „W ierzbach", chyba że idąc za rad ą  
poety w yrażoną w „Epigram acie" m am y w poezyi 
szukać tylko rym ów  i ry tm u, a nie treści. Przypuszcza­
my jednak , że to żart. N awiasem  m ówiąc, nietylko 
w iersz: „Do przy jació ł", jak  chce autor, kwalifikuje się 
do teki dekadenta. Epigram aty i „W ierzby" m ożnaby 
również śmiało do niej wrzucić. Język, niekiedy poety­
czny, obniża się często do rym ow anej prozy, a czasem 
naw et do trywialności, n. p. w w ierszu: „Próżno". Nie 

. b rak  i uchybień tak  gram atycznych, jak  i stylistycznych. Za­
rozum iałość wielką, o jak ą  m ożnaby poetę posądzać, 
wolimy uw ażać za fałszywe pojęcie piękna. Nie zawsze 
to, co szum ne, jest piękne. Pieśń, k tórą  nazw ał au to r 
„pieśnią nad  pieśniam i", chyba sam  za taką  nie uważa.

E. Lew.

A dolf D ygasińsk i. Pióro. Powieść. W arszaw a 1897.
„P ió ro“nie jest ściśle biorąc powieścią. To też 

zarzuty, jakie m ożnaby uczynić co do niejednolitości 
ciągu, nierów nom iernego trak tow ania  szczegółów', braku 
głębszego uzasadnienia zdarzeń — nie byłyby tu  na 
miejscu. Nie u jm ują one wcale utw orow i wartości, ta 
bowiem zupełnie na czem innem  polega. Oto przed oczy­
m a czytelnika przesuw a się m nóstw o obrazków  z życia, 
m nóstw o rozm aitych postaci. Dzielą się one na dwie 
g ru p y : wiejską i m iejską, bliżej określając — w arszaw ską. 
Przedstaw ienie tej ostatniej było właściwym celem 
au to ra , do niej odnosi się też tytuł. W ystępują tu  bo­
wiem przedewszystkiem  literaci i dziennikarze, przeważnie 
młodzi, grupujący się koło redakcyi nowego czasopisma. 
Postaci, tak w prow adzane na scenę, jak  i tylko wspo­
m inane, brane są widocznie w rzeczywistości, w ten 
jednak  artystyczny sposób, że trafnie pochwycone rysy 
tw orzą typ, nie tykając osoby. Mieszkańcy W arszawy 
bez w ątpienia mogliby je  nieraz wskazać, ich też po­
wieść p. Dygasińskiego z pew nością więcej z a jm u je ; 
nie w ynika stąd  jednak, by dla ogółu traciła  wiele na 
interesie. Życie to, przedstaw ione w całej pełni, stanowa 
główną treść „P ióra".

Obok tej sfery m ęsko-literackiej widzimy kobieco- 
tea tra lną . Zalety jej nie mniejsze od poprzedniej. Św iata j 
niewieściego au to r okazał tylko część złą: postaci są [ 
tu  egoistyczne, ukryw ające pod pozoram i artyzm u nizkie j

instynkty, a ro la ich w fabule pow ieściow ej je s t niszcząca, 
zabijająca ta len t autorski b o h a te ra . Doskonale, choć 
krótko, odm alow ana je s t postać inVrygantki Andzi.

Gały ten  św iat miejski wypaclto najżywiej i n a j­
oryginalniej. Ale i poboczne osoby nie V ą  bez w artości, 
żeby przytoczyć tylko parę  służących, Yna których się 
au to r z przyjem nością zatrzym uje. Mniej V lobrze przed­
staw ione figury obywateli m iejskich, trafn\>  bezsprze­
cznie, ale niezbyt nowe. W  opisie k o n k u re n tó w  widać 
pew ną skłonność do karykatury .

Po za tem  niknie nieco fabuła powieści, 
jej, jak  się zdaje, jest, że tylko nieszczęśliwa m j 
jest praw dziw ą, że przynajm niej a rty sta  tylko w r o z ­
pam iętyw aniu m inionych jej chwil może tworzyć. Ok 
zano to na  m łodym  literacie, k tóry  pisze powieść je -1 
dynie w epokach zerw ania stosunków  z żoną; kiedy 
zaś zawiódł się na drugiej kobiecie, odbiera sobie życie, 
nie widząc celu przed sobą. Gzy tę  jednak  m yśl m iał 
autor, stanowczo tw ierdzić trudno, zwłaszcza jeżeli się 
zważy p raw y i pełen zdolności, ale leniwy i lekkom yślny 
charak ter bohatera . Poniew aż nadto  przedstaw iony jest 
on mniej wypukłe, niż inne typy —• i nieco niekonse­
kwentnie, przeto treść ta  i teza nie w ysuw ają się wcale 
na  czoło u tw oru.

Na każdym  kroku widać, że bystry spostrzegacz 
panu je  tu  nad  artystą. Jakiegoż rodzaju  jest ta  obser- 
w acya ? Przedew szystkiem  praw dziw a i trafna , nastę­
pnie oryginalna i wcale nie pow ierzchow na; w związku 
z tem  pozostaje wielka ilość m yśli i zdań ogólnych, 
w ypow iadanych przez różne osoby, a zawsze w m iejscu 
i czasie stosow nym . Nakoniec jest ona ściśle realisty­
czna, ale nieco jednostronna, co zdaje się leżało w za­
m iarze a u to ra : żartobliwy bowiem  sposób pisania zw ra­
cał się przedewszystkiem  ku stronom  u jem n y m ; stąd, 
też dzieło to spraw ia niekiedy wrażenie satyry.

Aby to jeszcze uw ydatnić, p. Dygasiński zajął się 
wyłącznie ludźm i, pom ijając wszelkie opisy otoczenia, 
k rajobrazy  i t. d. To też uw aga czytelnika nie roz­
prasza się i osoby wychodzą wypukłej. P rzy w prow a­
dzaniu, au to r zwykle sam  podaje ich rysopis duchowy, 
później zaś okazują się nam  wyłącznie z rozm ów  
i czynów.

Styl jasny , gładki, płynący bez wysiłku, po wię­
kszej części lekko ironiczny, pełen realizm u, dobrze za­
stosow any do treści.

Język jęd rny , zabarw iony szczęśliwie tu  i owdzie 
zw rotam i miejscowymi, zm ienia się stosow nie do po­
trzeby w ustach rozm aitych figur. Odznacza się on 
rzadką czystością i popraw nością (pom inąw szy um yślnie 
użyte właściwości gwarowe). W ytknąć jednak  trzeba 
umieszczanie zaimków względnych po rzeczownikach, 
jak  np. w zdan iu : „wielbiciele, zabiegi których um iała 
udarem nić", tudzież używ anie słow a „para" w znaczeniu 
„kilka".

Ze streszczenia powyższych uw ag w ypada, ż
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„P ióro“ je s t żywym obrazem  satyrycznym  głównie sto ­
sunków  literackich i że m a rzeczywistą w artość, pole­
gającą przedewszystkiem  na praw dzie i oryginalności 
obserwacyi.

K. Nitsch.

W. L u tosław sk i. S u r une nouvelle m ethode pour 
determ iner la  chronologie des dialogues de P laton . Me- 
m oire lu le 16 Mai 1896, a 1’Institu t de France. (Tirage 
a p a rt du C o m p te -ren d u  des seances et travaux  de 
1’Acadernie des Sciences m orales et politiąues). Paris, 
librairie II. W elter 1896. Str. 34.

Przedstaw ić treściwie a jasno  zawiłe jakieś zaga­
dnienie, nad  k tórem  przez dziesiątki la t liczni m yśli­
ciele po większej części niezależnie od siebie pracowali, 
je s t bezw ątpienia nie m ałą  sztuką, a zarazem  dow o­
dem  głębokiej znajom ości i znakom itego opanow ania 
przedm iotu. W . Lutosławski, powszechnie i zaszczytnie 
znany badacz filozofii P latona, dokazał tej sztuki w  zu­
pełności w broszurze swej o nowej m etodzie oznacze­
nia chronologji djalogów P latona. R ozpraw a ta  może 
służyć zaiste za wzór dla wszystkich p rac  tego rodzaju, 
A utor, po krótkiej przedm owie, w której kreśli dzieje 
swych w łasnych studjów  platońskich, zw raca zaraz na 
wstępie uw agę n a  to, jak  ważnym  jes t czynnikiem 
ostateczne ustalenie chronologicznego porządku licznych 
dzieł P latona dla prawdziwego zrozum ienia jego filozofii, 
zwłaszcza, że okres literackiej działalności P la tona  przez 
kilkadziesiąt la t się ciągnął, w którym  to czasie jego 
poglądy zwolna dojrzew ały i znacznie się przekształcały. 
Dalszą część rozpraw y zajm uje treściwe i znakom ite 
pod względem układu  przedstaw ienie dotychczasowych 
prób zm ierzających do oznaczenia chronologicznego n a ­
stępstw a platońskich djalogów. P an  Lutosławski w y­
kazuje tu taj wysoko rozwinięty zmysł historyczno-kry- 
tyczny. Umie on w śród wielkiej liczby pracow ników  
w ybrać najważniejszych i najoryginalniejszych i na 
pierwszy plan  w ysunąć; w śród m nóstw a szczegółów 
najdonioślejsze podnieść, a mniej doniosłe system aty­
cznie dokoła nich ugrupow ać. Przez szczęśliwy w ybór 
stanow iska stw arza au to r z rozrzuconych szczegółów 
całość, — przedstaw ia plastycznie niem al postęp i roz­
wój badań  nad chronologią dzieł P la tona , — w ykazuje 
związek i harm onję między wynikam i niezależnie przez 
różnych badaczy otrzym anem i, sprzecznem i nieraz na 
pozór, a jednak  w istocie dopełniającem i się wzajemnie. 
Główny nacisk kładzie au to r na  m etody, którem i się 
w tych pracach posługiw ano. Nie lekceważy on żadnej, 
ani też żadnej nie przecenia; oddaje każdej, co jej się 
należy, wykazując zarazem , że żadna z do tąd  używ a­
nych sam a przez się do niezbitych i niewątpliwych re­
zultatów  doprow adzić nie jest w stanie. W  końcu 
nadzwyczaj krótko przedstaw ia w łasną m etodę ustale­
nia chronologji djalogów  P la tona , polegającą na śle­
dzeniu miarowego rozw oju logiki w um yśle i dziełach

wielkiego filozofa, który już przed uczniem swym A ry­
stotelesem , powszechnie za tw órcę logiki uw ażany, 
podstaw y tej nauki w dziełach swoich założył. Kilka 
treściwych zdań przekonyw a czytelnika najzupełniej, że 
szczęśliwy pom ysł W . Lutosławskiego doprow adzić m usi 
bezw arunkow o, zwłaszcza w połączeniu z innem i m e­
todam i, do wyników nieporów nanie pewniejszych od 
tych, które otrzym ać było m ożna przez zastosow anie 
m etod do tego czasu używ anych.

Nie miejsce tu ta j w daw ać się w szczegółowe przed­
stawienie m etody W . .Lutosławskiego i wyników, k tóre 
za pom ocą niej otrzym ał. Dość będzie nadm ienić, aby 
doniosłość jej wykazać, że polega ona na  śledzeniu 
rozw oju nauki, k tó ra  już z charak teru  swego przesko­
ków ani cofań się nie dopuszcza. Zdobycie każdej p ra ­
wdy logicznej m usi opierać się koniecznie n a  poznaniu 
zasad pierwotniejszych, a raz w ten  sposób praw da 
zdobyta staje się niezwruszoną. Za pom ocą swej m etody 
doszedł W . Lutosław ski do przekonania, że tak  zwane 
p a r excellence djalektyczne djalogi, w których P laton  
porzuca teoryę idei, zwykle za ostatn i w yraz jego filo­
zofii uw ażaną, a zw raca się raczej do logicznej teoryi 
poznania, są jego najpóźniejszem i dziełami. W ynik ten 
zm ienia w zupełności u ta rty  pogląd na  P la tona  jako 
filozofa, każąc w nim  widzieć zam iast wielkiego lecz 
fantastycznego idealoga, wielkiego tw órcę logiki.

Rroszurę W . Lutosławskiego m ożna gorąco po­
lecić każdem u, kto się tylko „boskim" P latonem  i dzie­
łami jego zajm uje. N apisana treściw ie a nadzwyczaj 
jasno , zaw iera wiele doskonale uporządkow anego m a­
teryału  i umożliwia szybki przegląd i ocenę najw ażniej­
szych prac do chronologii platońskich djalogów się 
odnoszących.

Jerzy Żuławski.

D r. J a n  L e n ie k : Przepisy hetm ana Jan a  T arnow - 
skiego dla mieszczan tarnow skich. T arnów  1897. (Odbitka 
ze Spraw ozdania gim nazyum  tarnow skiego z r. 1896/7). 
S tr. 17.

Przyczynki do poznania historyi, wew nętrznego 
ustro ju , adm inistracyi i życia naszych m iast i m iaste­
czek są zawsze bardzo pożądane. Dość długo m ało 
zw raeano uw agi na  tę gałąź historyi, po części dla braku  
źródeł. W  ostatnim  czasie zajęto się dość żywo tą  spraw ą
i coraz to  nowe pojaw iają się wiadom ości z pyłu a r ­
chiwów na  światło dzienne. Do nich należy także i p raca 
p. Leńka, uw ydatn iająca zarazem  zmysł adm inistracyjny 
hetm ana Jan a  Tarnow skiego. Zaw iera ona pięć prze­
pisów hetm ana dla m iasta T arnow a. Pierwszy jest 
dość surow em  napom nieniem  rajców , aby się nietylko 
w pew nych odstępach czasu schodzili na  ratusz, ale 
żeby zapobiegali energicznie nierządowi, dbali o porzą­
dek i napraw iali to, coby wadliwego wiedzieli. Drugi 
przepis nakazuje zorganizować m iejską straż ogniową, 
ku czemu daje hetm an  bardzo szczegółowe wskazówki.
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Trzeci reguluje sprzedaż i cenę mięsa. W idać, że rze- 
źnicy już w  r. 1559 um ieli się bogacić kosztem swych 
odbiorców. Najciekawszy je s t może dokum ent czwarty, 
świadczący, że w Polsce już w połowie XVI. w. za­
wiązywali m ularze, cieśle i kam ieniarze zmowy i u rzą­
dzali coś w rodzaju  dzisiejszych strejków , co hetm an 
„bardzo szkodliwą i n ieprzystojną rzeczą" nazyw a i 
przeciw czemu bardzo surow e naznacza kary. W nosić 
m ożna także z jego przepisów, że dbali dosyć o czystość, 
bo uryw ali godzinę pracy na  kąpiel. H etm an każe im 
także kąpać się dw a razy w tygodniu, ale po ukoń­
czonej pracy dziennej. N ajkrótszy jest przepis p ią ty : 
„Nauka Jego Mości około obrony m iasta Tarnow a* 
z r. 1560.

Ponieważ wym ienione przepisy są przew ażnie po 
polsku pisane, m ają  więc i pew ną w artość dla historyi 
języka polskiego. Znajdujem y tam  z działu głosowni 
w yrazy: kożcly (== każdy), żodny (=  żaden), wszytcy 
(=  wszyscy), rzem iesło (== rzemiosło), abo, abowiem 
(-.= a lbow iem ); z działu fo rm : w mieściech (=  w m ia­
stach), domiech, ty czasy, ludzie występne, ni wcz.em 
(=  w niczem), przysłużę (=  przysłuży), w id z iem y ; 
z tem atów : obłędliwość (=  błąd, w ada), poruczeństw o 
(=  rozkazy), zachodźca ( =  świadek), żebrastw o (=  że­
bractw o), łacno (— łatw o), zaniechować, zaniedbować 
obok zan iedbaw ać; m am y pierw otne form y stopnia 
najw yższego: nam niejszej, nawięcej, (obok najw ięcej', 
nawiętszy (=> największy), nabezpieczniej; ze składni 
godne uw ag i: „złemu nie ścierpią“ (=  złego nie ścier- 
p i ą '; pod względem  słow nikarskim  w ym ien iam : brąm  
( =  obwodka), por. obram ow ać, próżnochleb (=  darm o- 
jad), i dziś jeszcze u ludu używ ane „jeno" zam iast 
„tylko". Zdaje mi się wszakże, że tekst niezupełnie 
popraw nie oddrukow any. Zam iast ne aliąuis ignoran- 
tia  praetenderet" (str. 7) m a być: „ igno ran tian r1, zam. 
„Ale to żb y  tego m iał dojrzeć jedno urząd" spodziewam y 
się: ,.Ale k tóżby  itd. (str. 6), zam. A gdzieby się iż 
mięso na funty sprzedaw ało" (str. 11), pow innoby być: 
„A gdzieby się już" itd. W  zdaniu: „ . . . a  rajce, gdzieby 
tego poglądali" (str. 12) w ym aga sens b rzm ien ia : „gdzie­
by tego n ie poglądali". Budzi także podejrzenie: „ulta- 
jow " (str. 9) obok: hu lta jów  (str. 9), hu lta je  (str. 10); 
błędnie jest także praw dopodobnie w ydrukow ane: „ro­
zum nie się" (str. 11) zam. „rozum ie się" i „arkaliuzy" 
(str. 17) zam. „arkabuzy". W  końcu dodaję jeszcze, 
że i dla historyi pow staw ania nazwisk m ają powyższe prze­
pisy w artość. Z najdujem y tam  około 100 nazwisk, zastą­
pionych często imieniem z dodaniem  rzemiosła, lub imie­
nia ojca albo teścia, obok innych rzeczywistych wzię­
tych z najrozm aitszych kategoryj wyrazów. M amy więc 
obok: Kania, Tw aróg, Miednica, Król, W ózek, Gąsior, 
P lu ta , Chłop, K araś, Maźnica, Bożek, P ieprzyk, Żyd 
(Judeus), Gwóźdź, Gawron, W ujek, Lis itd. lub utw o­
rzonych z im ion: W aw rzynek, W itek, W aw rusz, Klimek, 
Matysek, Błażek, Szczepanek, oznaczenia ja k : Jan , syn

Jakóba, Maciej, zięć W ieczka, Jan, zięć Jarosza lub : 
W alenty, kuśnierz, Stanisław , siodlarz, Paw eł, złotnik 
itd. Znajdujem y także nazw iska obce (niem ieckie): 
Foltin (złotnik), Bognar, Balcer itd. Nazwaniom  tym  
dodaje w artości ta  okoliczność, iż znam y czas, z którego 
pochodzą.

Dr. J. Lecicjewski.

S tan isław  S ch n iir-P ep ło w sk i. Polacy i Węgry. 
Powieść dziejowa z la t 1848— 1849. Lwów. N akładem  
księgarni G ubrynowicza i Schm idta. 1896.

Znany au to r historycznych opow iadań z przeszło­
ści Galicyi, daje nam  w swej książce wcale dokładny, 
choć nie w yczerpujący obraz w ypadków  w W ęgrzech 
w latach 1848 i 1849. W  spraw ozdaniu naszem  stre ­
ścimy tylko pierwsze dw a rozdziały książki p. Pepłow - 
sk iego ; objęte nim i zdarzenia przed w ybuchem  zbroj­
nego pow stania, przedstaw iają najwięcej interesu dla 
publiczności polskiej, k tó ra  znając z pam iętników  W y­
sockiego i innych przebieg w ypadków  w ojennych, wie 
ogółem nie wiele o tem , jak  do rewolucyi doszło. Opo­
wieść p. Pepłowskiego, pierw sza o ile wiemy, w lite­
ra tu rze  polskiej opow iada nam  dokładniej, co się na 
parę  la t przed pow staniem  w W ęgrzech działo, jakie 
w nich były stronnictw a, co robiły sejm y i t. d. S tre­
szczenie nasze kończym y w  czasie, gdy doszło do s ta r­
cia orężnego, jego bowiem dzieje oparł au to r praw ie 
wyłącznie n a  źródłach polskich. — Przed  rokiem  1780 
nie było w W ęgrzech walki o p raw a całego narodu , nie 
było ruchu  narodow ego, były tylko zapasy m iędzy p re­
tendentam i do korony, pow ołanym i przez naród  z je ­
dnej, a przez p raw a dynastyczne z drugiej strony. 
W alkę narodow ościow ą w yw ołał dopiero Józef II. swe- 
mi reform am i, występującemu przeciw narodow ym  tra -  
dycyom, obyczajom i językowi. On rozbudził ducha 
narodow ego, k tóry  zręczną polityką Maryi Teresy za­
m arł był u  W ęgrów  praw ie zupełnie. Teraz za Józefa 
II. i za Leopolda II. dom aga się szlachta wolności 
i p raw  dla narodu, k tórym  jednak  je s t ona sam a 
tylko, sprzeciwia się też udziałowi m iast w  sejmie, 
przyw raca daw ny stosunek poddańczy, ożywia jednak  
literaturę , dba o język, uchw alając w r. 1790, że ję ­
zyk węgierski m a zająć w życiu publicznem  miejsce 
łacińskiego. Przeciw  tem u, coraz silniej w ystępującem u 
dążeniu do zapew nienia W ęgrom  w krajach  korony 
św. S tefana suprem acyi, poczynają protestow ać ludy 
słowiańskie w nich zamieszkałe. Zgrom adzenie (w Te- 
meszwarze) w r. 1790 narodow ości „illyryjskiej", jak  
się wówczas Serbow ie nazw ali, przyobiecywało Leopol- 
powi II. 40.000 w ojow ników  przeciw „buntowniczym  
M adyarom ". Cesarz przyjm uje życzliwie ów pro test 
i dążenia S erbów : — uznania odrębności narodow ej 
illyryjskiej, u tw orzenia odrębnej illyryjskiej kancelaryi 
nadw ornej we W iedniu, zam ianow ania arcyksięcia Ale­
ksandra  nam iestnikiem  królewskim  Illyryi. To w ystą­
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pienie „Illyryi" skłoniło sejm  węgierski do zaniechania 
opozycyi, — a wówczas i Leopold opuścił spraw ę serb­
ską. Podczas w ojen napoleońskich i później sto ją W ę­
grzy wiernie przy tronie, sejmy uchw alają pobór re ­
kru ta  i podatków , chociaż K orona oprócz przyrzeczeń 
nie daje im nic, a naw et nie szanuje ustaw  konsty tu ­
cyjnych. W  tym  sam ym  czasie rozw ija się silniej po­
czucie narodow ościow e i to nie tylko u  szlachty, ale 
i u  mieszczan. W  r. 1824 pow staje z darów  pryw a­
tnych akadem ia, sądy w ydają od r. 1830 wyroki w ję ­
zyku węgieiskim , w tym  języku wychodzą ustaw y, od 
r. 1840 w ładze krajow e porozum iew ają się z rządem  
po węgiersku. R ząd nie staw iał na  tym  punkcie żadnych 
przeszkód.

Koło r. 1840 w ystępują w W ęgrzech trzy stron ­
nictw a polityczne i zachowawcze, czyli rządow e, libe­
ralne, czyli opozycyjne i p a rty a  juste-m ilieu, czyli libe- 
ralno-zachow aw cza.

Stronnictw o konserw atyw ne, na  którego czele stał 
h r. Aureli i Emil Dessewffy, żądało od rządu  obrony 
p raw  i przywilejów stanu  szlacheckiego, jako jednak  
nieliczne, było tylko sługą rządu, który dla niego nic 
nie zrobił. — Stronnictw o postępow e, najliczniejsze, 
postawiło sobie za zadanie wywalczenie sprawiedliwego 
rozkładu podatków , udziału nieszlachty w sądow nictw ie 
i w ciele praw odaw czem , rów ności wszystkich stanów  
wobec p raw a itd. Przew ódcam i postępow ców  byli hr. 
Ludwik B athyany i Ludw ik Kossuth. Trzecie stron ­
nictwo, liberalno-konsty tucyjne, przeciwne zerw aniu 
z A ustryą, do czego m usiała wreszcie doprowadzić 
p raca opozycyi, postaw iło sobie za cel ekonomiczny 
rozwój k ra ju  i zrobiło w tym  względzie bardzo wiele. 
Stefan hr. Szechenyi był jego głową.

P raca  opozycyi u jaw nia się po pierwszy raz gło­
śno w sejm ie r. 1840; opozycyoniści zdobyw ają sobie 
coraz więcej m andatów  i pom im o presyi rządowej zwy­
ciężają podczas w yborów  i w następnych la tach : 1843 
i 1847. Przechodzą też w sejmie i w izbie m agnatów  
uchw ały postępow e, tyczące się w łościan, m ałżeństw  
m ieszanych ltp. W  r. 1847 w ybrano posłem  L. Kossu­
tha, pochodzącego z zubożałej rodziny słowiańskiej, 
adw okata i dziennikarza (Pesti H irlap).

Poniew aż izba m agnatów  okazała się liberalną, 
postanow ił rząd  zjednać sobie opozycyę ustępstw am i 
w dziedzinie narodow ościow ej i ekonomicznej, chcąc 
w ten sposób zyskać milczenie jej w żądaniach, doty­
czących autonom ii i konstytucyi k ia ju . Sejm  w r. 184-7 
zagaja król F erdynand  w języku węgierskim, pro jek tu ­
jąc  ulgi dla włościan co do służby wojskowej, regula- 
cyę Cisy, kolej żelazną do F ium e, zniesienie linii cłowej, 
dzielącej W ęgry od A ustryi itd. Opozycya jednak  nie 
zadowolniła się tem i ustępstw am i. Podczas obrad  sej­
mowych nadeszła wieść o rew olucyi lutowej w Paryżu. 
W ówczas w ystąpił Kossuth z m ow ą, krytykującą gospo­
darkę skarbow ą w Austryi, i żądał dla wszystkich pro-

wincyj austryackich konstytucyi, a dla W ęgier sam oistnego 
zarządu w edług praw  daw nych. Uchw alono następnie 
adres do K orony, przedstaw iający, że rząd  królewski 
nie przestrzegał nigdy zasad konstytucyjnych i z tego 
pow odu pozostaw ał zawsze w sprzeczności z w ładzam i 
krajow em i. Sejm  dom agał się w adresie utw orzenia 
odpowiedzialnego węgierskiego m inisterstw a. Gdy w 
Preszburgu układano adres, przyjęto av  Peszcie p ro ­
gram  radykalnej młodzieży, której adres w ydaw ał się 
zbyt um iarkow anym , — urządzono, po nadejściu w iado­
mości o rewolucyi we W iedniu, olbrzym ią m anifestacyę 
ludow ą, uwolniono z więzienia Michała Stanciesa, au to ra  
dzieł wolnom yślnych, poczęto tw orzyć gw ardye na­
rodowe.

Dnia 16 m arca cesarz zezwolił n a  żądania w yra- 
none w ad re s ie : m inistrem  prezydentem  został hr. L u­
dwik B atthyany, m inistrem  skarbu  K ossuth. Po nieuda- 
łej próbie rządu ograniczenia udzielonych prerogatyw , 
zam knięto sejm  w kw ietniu 1848. N astępuje charakte- 
rystyka ówczesnych przywódców w ęgierskich: B atthya- 
n y ’ego i Kossutha, pierwszego, liberalnego arystokraty  
i m onarchisty i K ossutha, postępow ca, w ęgra, k tóry  
w brew  B atthyanem u „wzdrygał się na  sam ą myśl po­
czynienia jakichkolwiek ustępstw  n a  rzecz szczepów 
słow iańskich", których A ustrya użyła w krótce w walce 
przeciw rewolucyi węgierskiej.

Świeżo utw orzone m inisterstw o m iało teraz wiele 
pracy z pow odu uchw ał zapadłych w sejm ie (zniesiono 
dziesięciny, pańszczyzny itd .) ; do trudności zarządzania 
krajem , którego skarb wynosił 306.015 złr., przybył 
w yw ołany we W iedniu ruch S ło w ian : Serbowie i Kroaci 
żądali utw orzenia z prowincyj przez siebie zamieszki­
w anych oddzielnych krajów  koronnych. W iedeń ruch 
ten  urzędownie potępiał, a słynnego Józefa Jellachicha, 
b an a  Kroacyi, Sławonii i D alm acyi złożył naw et z urzę­
du, ale potajem nie przesyłał Serbom  b roń  i am unicyę.

W  roku 1848, 5 lipca otw arto  w  Peszcie sejm , 
który zaraz n a  w stępie uchw alił 200.000 żołnierza dla 
stłum ienia bun tu  słowiańskiego, ale .także i udzielenie 
posiłków A ustryi w  wojnie włoskiej. Tym czasem  na 
południu  toczyła się krw aw a i zacięta w alka z S erba­
mi, w której m ordow ano się bez względu na  płeć i wiek. 
W ęgrzy jednak  z braku  regularnego w ojska nie mogli 
odnieść stanowczego zwycięstwa. W  sierpniu i wrześniu 
r. 1848 poczynają wypadki następow ać po sobie z gw ał­
tow nym  pospiechem : cesarz zwleka z udzieleniem  adyen- 
cyi B atthyany’em u i D eakow i: rad a  m inisteryalna wie­
deńska żąda zm iany w urządzeniach, poczynionych od 
m arca 48 r. w W ęgrzech stosow nie do potrzeb m o­
narchii i w myśl sankcyi pragm atycznej, sejm  węgier­
ski w ysyła deputacyę do cesarza, k tó ra  dow iaduje się 
we W iedniu o przyw róceniu Jellachicha do godności 
bana, a  n a  swoje żądan ia : odw ołania pułków  węgier­
skich do k raju , polecenia w ojsku, stojącem u w W ę­
grzech poskrom ienia pow stańców  i t. d., — otrzym uje
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w ym ijającą odpowiedź. W  następstw ie słów cesarskich, 
uchw ala sejm ustanow ienie arm ii narodow ej, pow ołanie 
do k ra ju  pułków  węgierskich, emisyę no t pięcio-złoto- 
wycli. .Jellaehich przekracza granice w ęgiersk ie; palatyn, 
arcyksiążę Stefan, po nieudałej w ypraw ie na  Jellachi- 
cha uchodzi w przebraniu  z W ęgier. W  dniu 19. w rze­
śnia przybyw a do sejm u wiedeńskiego deputacya wę­
g ie rs k a ;— sejm jej nie przyjął. 25 w rześnia m ianow ał 
cesarz Ferdynand hr. L am berga feldm arszałk iem -poru- 
cznikiem, królewskim  koniuszem  i naczelnym  wodzem 
w ojsk regularnych i ochotniczych w W ęgrzech, rów no­
cześnie zaś wezwał pułki węgierskie do pow rotu  pod 
sztandary  cesarsko-królewskie. Sejm  węgierski uznał 
oba rozporządzenia za nielegalne, —• L am berga zam or­
dow ał tłum , w zburzony wieścią o zam iarze wywiezienia 
korony św. Szczepana, — w ładza wykonaw cza pow ie­
rzona przez sejm  kom itetow i obrony krajow ej, którego 
prezesem  był Kossuth. W  dniu 29 w rześnia jenera ł węg. 
Moga pobił Jellachicha, który  um knął na  tery toryum  
austryackie. 3 października wyszedł reskrypt królewski, 
rozw iązujący odrady sejmowe, zarządzający s tan  oblę­
żenia we wszystkich krajach  K orony św. Szczepana, 
zawieszający w ładze cywilne. Dowództwo naczelne całej 
siły zbrojnej w W ęgrzech otrzym ał Jellaehich. Skutkiem  
owych rozporządzeń nastąp iła  w ojna, której przebieg 
znany.

Dr. Antoni M. Kurpiel.

D r M ichał Jez ien ick i. O rękopisie biblioteki królew ­
skiej uniwersyteckiej we W rocław iu z r. 1515, ozna­
czonym sygnat. IV. F. 30, tudzież o pism ach w nim 
zaw artych. W  Krakowie 1896. (Osobne odbicie z tom u
IX. A rchiw um  do dziejów literatury  i ośw iaty w Polsce). 
S tr. 29.

Powyższy rękopis, obejm ujący 225 k a rt in folio 
i opisany dokładnie przez p. Jezienickiego jest ważny 
nie tylko dla filologii klasycznej i dla poznania hum a­
nizm u, bo obejm uje popraw ny  tekst t. zw. O pera Mi- 
n o ra  W ergiliusza, Pseudovergiliana i sporą wiązkę pism 
hum anistów  obcych, lecz także literatu ry  polskiej, bo 
zaw iera siedm trak ta tów  prozaicznych i dwadzieścia 
dwa wiersze łacińskie Paw ła  z K rosna i sześć utw orów  
poetycznych W aw rzyńca Korwina z N ow egotargu. A utor 
nie rozbiera w artości poetycznej lub naukow ej zaw ar­
tych w rękopisie u tw orów ; wylicza je  tylko z podaniem  
początku i końca każdego trak ta tu  lub wiersza. T ak  
pism a Paw ła z K rosna jak  i W aw rzyńca K orw ina wyda 
niebaw em  p. Jezienicki: m ożna mieć nadzieję, że w y­
dania oba będą odpow iadały wszelkim w ym aganiom  
naukow ym . W ydanie nieznanych dotąd pism Paw ła 
z K rosna będzie pożądanem  uzupełnieniem  w ydania 
Dr. Bron. K ruczkiew icza: Garm ina Pauli Crosnensis. 
Z obcych hum anistów , których niektóre wiersze we 
w rocławskim  rękopisie się zna jd u ją : w ym ieniam : E nea­
sza Sylwiusza Piccolomini, późniejszego papieża P iusa

II., Gwariniego z W erony, M apheusza Vegiusza z Lodi, 
K onrada Geltesa i Jana  K apniona (Reuchlina).

Dr. J. Leciejewski.

Przegląd Przeglądów.

I. K siężna Z en e jd a  W o łkońska .

(k) „Istoriczeskij W iestnik" w zeszycie m arcow ym  
przynosi początek interesującej pracy pani Biełozier- 
skoj o księżnie Zenejdzie W olkońskiej, długoletniej zna­
jom ej, a m ożna naw et powiedzieć, szczerej przyjaciółce 
Mickiewicza. Godnym uwagi jest fakt, że oprócz dro­
bnych w zm ianek, nie pojaw iła się aż do ostatnich cza­
sów w rosyjskiej literaturze obszerniejsza jej biografia, na 
k tó rą  wszakże ks. W ołkońska zasługiw ała, jako  osobi­
stość, k tó ra  lubo jako  au to rka  nie odznaczała się wiel- 
kiemi zdolnościami, odegrała przecież praw ie pierwszo­
rzędną rolę w historyi rosyjskiej ośw iaty i literatury . 
N aw et w życiorysach Puszkina, W ieniew itinow a, Odo- 
jewskiego, B aratyńskiego, Gogola i innych pisarzy tych 
czasów, znajdow ały się zaledwie nieliczne i obojętne
0 niej wzm ianki. Jeden z rosyjskich krytyków  przypu­
szcza w Siew. IViest., iż to uporczyw e milczenie o je ­
dnej z najw ybitniejszych kobiet rosyjskich, tem  tylko 
tłom aczyć m ożna, że księżna W ołkońska przeszła na  
katolicyzm.

Księżna W ołkońska, ur. w r. 1792, była córką 
wielkiego podczaszego (ober-szenka) księcia A. M. Bie- 
łosielskiego, znanego w swoim czasie francusko-rosyj- 
skiego pisarza, pod którego też kierunkiem  otrzym ała 
początki w ykształcenia literackiego i estetycznego. W y­
szedłszy w r. 1810 za mąż, za księcia W ołkońskiego, 
żyła naprzód  w Petersburgu, gdzie m ąż jej z rodu
1 m ają tk u  zajm ow ał wysokie stanow isko przy dworze. 
Takież w ybitne stanow isko tow arzyskie posiadał i za­
granicą, dokąd się udał po roku 1812, a zwłaszcza 
w Cieplicach i w Pradze, gdzie cesarz A leksander lubił 
przebyw ać w tow arzystw ie księżnej. Z a czasów kon­
gresowych, księżna m ieszkała na  przem ian w P aryżu , 
W iedniu i W eronie. Pow róciw szy do Rosyi, osiadła 
w Moskwie, gdzie wkrótce dom  jej stał się centrum  
wszystkiego, co było w rosyjskiem  społeczeństwie w y­
kształcone i utalentow ane. W  Moskwie wzięła się do 
nauki tak  języka rosyjskiego, k tórym  słabo w ładała, 
ja k  rosyjskiej literatury  i rosyjskich starożytności. Był 
czas, kiedy usiłow ała zawiązać stow arzyszenie dla za­
łożenia narodow ego m uzeum . Częstymi jej gośćmi byli 
Źukowskij, Puszkin, kniaź W iaziem skij, B aratyńskij, 
W ieniewitinow, Szewyrew itd. Puszkin dedykow ał jej 
swego „C ygana", a w jednym  ze swoich u tw orów  na-
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zw al ją  „królow ą muz i piękna". B aratyńskij na  od­
jazd  jej z Moskwy, w r. 1829, napisał wiersz „Z k ró ­
lestw a w hista i zim y". Kiriejewskij dedykow ał jej je ­
dyny swój wiersz pochwalny. W  roku 1829 w yjechała 
księżna na  stały  pobyt do Rzym u, gdzie też um arła  
w r. 1862. Do tej chwili zachow ała się w Rzymie jej 
willa około L ateranu , k tó rą  B usłajew  opisał w swoich 
w spom nieniach.

Po r. 1820, rów nocześnie z rozw ojem  literatu ry  
rosyjskiej nasta ł w Moskwie rozkw it um ysłow y, którego 
ogniskiem był uniw ersytet. Paw łów  i Dawidów na  k a ­
tedrach uniw ersyteckich zapalali młodzież do filozofii 
Schellinga, ezem rozbudzili głębokie zainteresow anie się 
całą niemiecką filozofią. Zbliżenie się z zachodnią E u­
ropą, poruszyło w rosyjskiem  społeczeństwie wiele py­
tań  politycznych, obyczajowych, naukow ych i literackich. 
Pojaw ienie się W ołkońskiej, głośnej ze swojej piękności 
śpiewaczki i autorki, znanej z w ykształcenia i wielkiej 
fortuny, wywołało ogólną sensacyę. Dom Biełosielskich 
stał się miejscem licznych zebrań tow arzyskich; wszy­
stko w nim  nosiło cechę oddania się w służbę myśli 
i sztuki. Księżna, znająca się w ybornie na  zabytkach 
starożytnych i sztuce włoskiej, ozdobiła swoje sale fre­
skam i, ustaw iła w nich posągi, pozaw ieszała obrazy 
oryginalne i kopie znakom itych dzieł sztuki. Na wie­
czorach przez nią w ydaw anych, spotykano się z odczy­
tami, koncertam i, przedstaw ieniam i am atofskiem i, a n a ­
wet z operą. Pom im o różnolitości tow arzystw a, księ­
żna um iała wszystkich ugościć i połączyć ze sobą. Dla 
każdego była jednakow a, wszystkim zarów no dobrze 
życzyła i pom agała o ile m o g ła ; odczuw ała każdą bo­
leść, każde niepowodzenie swych przyjaciół. Podczas 
zimy r. 1826, baw ili w Moskwie dwaj wielcy poeci. 
Mickiewicz przyjechał z Odessy i został przyjęty z ogro­
m ną sym patyą. Zaraz po nim przybył Puszkin, pow ra­
cający z zesłania pskow skiego; pierwszego dnia swego 
pobytu w Moskwie zaproszony był on na wieczór do 
W ołkońskiej, a przyjęcie jego u księżnej dało początek 
całem u szeregowi owacyj dla poety. P rzed odjazdem  
Puszkina do Mo.-.kwy w ydano na cześć jego obiad, na 
k tórym  znajdow ali się Mickiewicz, B aratyńskij, W ienie- 
witinow, Chomiakow, J. Kiriejewskiej, Raicz, Pogodin, 
Sobolbwskij i W iaziemskij. Podczas obiadu zadano kilka 
tem atów  do im prow izacyi; palm ę pierw szeństw a otrzy­
m ał Mickiewicz, który dla swoich przyjaciół, nieum ie- 
jącycli po polsku, im prow izow ał prozą po francusku. 
„W  jego improwizaeyi — pisał W iaziemskij — była 
myśl, było uczucie, były w yrażenia i obrazy poetyczne. 
Można było sądzić, że w ygłasza on na  pam ięć poem at 
już poprzednio nap isany". Mickiewicz był dla W ołkoń­
skiej z tem sam em  uwielbieniem , co poeci rosyjscy. 
W  roku 1827 napisał w jej dom u i pod jej natchnie­
niem swój „Pokój grecki".

Na tem kończy p. B iełozierskaja pierw szą część 
swej pracy o W ołkońskiej. Mało zapew ne korzystała

ze źródeł polskich, kiedy opuściła dość szczegółów ty ­
czących się znajom ości Mickiewicza z W ołkońską. Nie 
wie n. p., że A dam  ułożył pod natchnieniem  księżny 
s o n e t:

P o ezy o ! gdzie cudny pędzel twojej ręki — 
który  przetłom aczył dla niej na  język francuski. W  ko- 
respondencyi Malewskiego W ołkońską często w ystępuje. 
Opisuje on przyjęcia u  niej, przedstaw ienia am atorskie, 
opery. Śpiewem jej tak  się zachwyca, że słysząc ją  
w party i T ankreda  (Rossiniego) nie w yobraża sobie, 
aby m ógł kiedykolwiek usłyszeć św ietniejsze wykonanie. 
Od Malewskiego również wiemy, że w raz z Mickiewi­
czem odwiedzał księżnę i na  wsi podczas letnich m ie­
sięcy. „Piękność" W ołkońskiej wszakże, o której p.
B. tak się rozpisuje, a k tó rą  m iała  wszystkich olśniewać, 
i przykuw ać do swego tryum falnego wozu, (coby 
i z „Greckiego pokoju" wywnioskow ać m ożna) nie znaj­
duje potw ierdzenia w listach Malewskiego. Była to 
w edług niego „kobieta ani piękna, ani m łoda". Że nie­
zbyt m łoda, to wiemy, bo w r. 1827 m iała la t 35.

II. Spasowicz o Pawińskim.

Kronikarz „Biblioteki w arszaw skiej" streściwszy 
poglądy Spasow icza na działalność Paw ińskiego, opa­
tru je  je  naStępnem i uw agam i:

„W ywody p. Spasow icza posiadają jed n ą  kapitalną 
wadę. Nie są przeźroczyste. Są naw et dosyć m ętne. 
Te niejasne zwroty da ją  się atoli sprow adzić do pe­
w nych tw ierdzeń wyraźnych, które wynieśliśm y z n a j­
dokładniejszego, najuw ażniejszego rozpatrzenia się w sło­
wach prelegenta. Jeśli go źle zrozumieliśmy, w ina nie 
nam  może być przypisaną. Gdyż jakże w takim  razie 
mogli go zrozumieć jego słuchacze? On m ówił o rzeczy, 
k tó rą  m y dokładniej znać m usim y od któregokolwiek 
z tych słuchaczów, podnosił spraw ę, w k tó rą  m y uw a­
żniej, niż z nich którykolwiek, m usim y się wsłuchiwać. 
Oto te tw ierdzenia. Tnstytucye polskie, oparte na  k rań ­
cowym sam orządzie ziem i sejmików, były zupełnie 
w yjątkow e. Były w yjątkow o wadliwe. Były takiem i 
przez cały czas trw an ia  państw a. Były mianowicie 
skróś średniowieczne. T en  charak ter zachowały, spotę­
gowały pod sam  koniec. Uczyniły też pod koniec p ań ­
stwo polskie anachronizm em  w Europie. Średniow ie- 
czczyzną swoją, konsekw entnie i dobrow olnie docho­
w aną pośrodku ery now ożytnej, stały  się głów nym  po- 
w odem  zguby państw a. One to uczyniły jego upadek 
koniecznością dziejową, koniecznością nieodw ołalną, bo 
w ypływ ającą z sam ej n a tu ry  rzeczy. Społeczeństw u 
polskiem u ja sn a  tego w iadom ość pow inna ułatw ić przy­
stosow anie się do nowych, dośrodkow ych w arunków  
bytu. Społeczeństwu rossyjskiem u przykład w ybujałego, 
chorobliwego w yodrębnienia oddzielonych ziem polskich 
w stosunku do dawnej Rzeczypospolitej, powinien w ska­
zać słuszne granice potrzeb, w stosunku do państw a
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dzisiejszego, rozm aitych jego dzielnic, a w szczególności 
dzielnic polskich.

„W przem ów ieniu p. Spasowicza są rzeczy roz­
tropne i trafne, są p raw dy oczywiste, powszechnie 
uznane. T akim  jest w zasadzie jego pogląd krytyczny 
na  winy przeszłości, trzeźw e pojęcie w ym agań teraźn iej­
szej doby. Ale w jego szczegółowych wnioskach, napoły 
naukow ych, napoły politycznych, mieszczą się dw a ra ­
żące błędy naukow e i dw a kardynalne błędy polityczne. 
Błędem naukow ym  jest przedewszystkiem  podciągnięcie 
całego pięćsetletniego rozw oju państw ow ego Rzeczypo­
spolitej pod strychulec jakiejś średniowieczczyzny wy­
jątkow ej, skostniałej, m artw ej i śm iertelnej. Rzeczpo­
spolita ze sw ojem  praw em  publicznem  nie była bynaj­
mniej jakim ś cudakiem , potw ornym  wyjątkiem  w E uro­
pie, gdzie do ery najnow szej przechow ało się nietknięte 
praw o publiczne Rzeszy niemieckiej, królestw a węgier­
skiego i Szwecyi. U rządzenia polityczne polskie n iew ątpli­
wie z biegiem czasu tak  sam o ja k  szwedzkie, węgierskie 
albo niemieckie, jak  z innych względów angielskie albo 
francuskie, w znacznej części utraciły  racyę bytu, zwy­
rodniały  fatalnie, gw ałtow nie dom agały się napraw y. 
Jeśli tego chciał dowieść prelegent, w takim  razie wy­
bijał drzwi, rozw arte  naoścież jeszcze przez króla S ta ­
nisław a, przez księdza Konarskiego, przez uchw ały 
sejmowe. Gdyż nie o to chodzi, ażali ow a nap raw a 
nie była n iezb ęd n ą ; tu  dwóch zdań być nie m o że ; lecz 
o to, iż nie m asz dow odu, ażeby ona była  niem ożliwą. 
Owszem nie b rak  wskazówek, iż była by się dała usku­
tecznić, — tak  sam o jak  uskuteczniono ją  gdzieindziej, 
w Sztokholnie, P aryżu  albo Berlinie, — gdyby tu taj 
nie była uniem ożliw ioną. Drugim  błędem  naukow ym , 
bezpośrednio w ypływ ającym  z pierwszego, je s t w ypro­
wadzenie upadku państw a, jako  konieczności i n a tu ­
ralnego skutku, z wadliwości jego urządzeń, jako  wy­
łącznej i w ystarczającej przyczyny. U rządzenia wszyst­
kiej Europy, bez żadnego w yjątku, na  schyłku zeszłego 
wieku znajdow ały się w takim  stanie zupełnej degene- 
racyi i rozsprzężenia, iż dłużej trw ać nie mogły i upaść 
musiały. Jednak  wszystkie państw a przetrw ały  upadek 
swoich urządzeń. Upadek Rzeczypospolitej, p rzedsta­
wiony jako  fatalność, sprow adzona przez sam ą Polskę, 
jako  w yrok dziejowy, osiągnięty na  siebie przez sam ych 
Polaków , jako  m issya cywilizacyjna, w ypełniona przez 
m ocarstw a rozbiorow e, — pogląd taki, głoszony na j- 
uroczyściej przez historyografię p ruską, dziś już pod 
względem naukow ym  należy uznać za zupełnie prze­
starzały, usunięty przez zdrowsze i wyższe pojęcie p ra ­
wdy dziejowej. I usuw any  zostaje obecnie — z przy­
jem nością to zaznaczam y z pow odu niedaw nej głośnej 
dysputy publicznej w uniw ersytecie petersburskim , — 
przez świetlejszych przedstawicieli najnow szej nauki 
rossyjskiej. Pogląd  ten, co praw da, był przyjęty z po­
korą, ze źle zrozum ianem  zaparciem  się siebie, przez 
część historyografii polskiej. Zawsześm y pod tym  wzglę­

dem byli skłonni do ekstrem ów . Od mistycznej apoteozy 
przeszłości łatw o przerzuciliśm y się do jak iejś m isty- 
stycznej askezy. Lecz an i jedna, ani druga ostać się 
nie może wobec ścisłej, bezstronnej, porów naw czej krytyki 
historycznej. Byliśmy winni, —■ tłóm aczy nam  niezbi­
cie nau k a  dzisiejsza, — nie byliśm y winniejsi od innych. 
Byliśmy chorzy, nie byliśm y chorsi od innych. Nie 
byliśm y wybrańcem , lecz nie byliśmy wyrodkiem  naro ­
dów, jakim ś niedojrzałym , niepełnoletnim , szalonym  
w yjątkiem  pośrodku rodziny europejskiej".

III. Przewodnik bibliograficzny dla samouków.
P. Zofia Bassak (ów na? czy: ow a?) zaw iadam ia 

w num erze 10 warszawskiego Głosu iż grono osób 
przebyw ających za granicą m a zam iar ułożyć „Przew o­
dnik bibliograficzny" dla sam ouków  na  wzór w yda­
w nictw  tego rodzaju  istniejących w obcych lite ra tu rach  
naukow ych. Zawiadom ienie to  streszczam y słowy p. B. 
„Katalog będzie się składał z czterech części, odpow ia­
dających mniej więcej czterem  wielkim działom  um y­
słowego dorobku ludzkości. S ą t o : nauki ścisłe i przy­
rodzone, nauki społeczne, nauki stosow ane, wreszcie 
lite ra tu ra  i sztuki piękne. Całość obejmie około dzie­
sięciu tytułów . Uwzględniając silne zainteresow anie się 
naszej inteligencyi naukam i społecznemi, postanow iono 
rozbić odnośny dział n a  dwie części, w yrów nyw ające 
rozm iaram i innym  działom katalogu. Tym  sposobem  
n a  każdy dział przypadnie około dwóch tysięcy dzieł, 
rozsegregow anych następnie pomiędzy oddzielne nauki 
w stosunku do obszaru obejm ow anych przez nie 
dziedzin".

U kładający przew odnik do segregacyi tej używ ają 
system u Devey’a — do ugrupow ania m ateryału  m ają 
wzory zagraniczne w rodzaju  „Best books" Sonnen- 
schein’a lub bardzo dobrej pracy zbiorowej w języku 
rosyjskim  p. t. „Kniga o knigach". „Zresztą w arunki 
miejsca u łatw iają  w wysokim stopniu tę pracę w yboru 
podziału i grupow ania. Gała ta  p raca odbyw a się 
w Londynie w Britisch Muzeum. O lbrzym ia biblioteka 
tego ostatniego obfituje w źródła pom ocnicze wszelkich 
k a teg o ry j; wielkie bibliografie ogólne, specyalne, ency- 
klopedye, słowniki, katalogi tow arzystw  naukow ych 
znajdu ją  się tam  pod ręką na  każde zaw ołanie. Dodać 
należy, że katalog samej biblioteki, będący w swoim 
rodzaju  arcydziełem  system atycznej klasyfikacyi, znosi 
całkowicie trudności — na pozór nieprzezwyciężone —- 
orjentow ania się w tym  ogromie przeszło dwóch m i­
lionów tom ów. Przy tem, Polacy pracujący  w bibliotece, 
znajdu ją  zawsze chętnego i czynnego kierow nika w oso­
bie p. N aake — Nakęskiego, bibliotekarza zaw iadują­
cego działem  słow iańskim ".

 „Obecnie p lan  pierw szy „Przew odnika" został
opracow any aż do szczegółów przez p. LI. Arctowskiego, 
jednego z inicyatorów  i głównego kierow nika całej 
pracy. Na czele tego działu znajdą miejsce wykazy a)
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bibliografii, enkcyklopedyi i tp. m ateryałów  do historyi 
wiedzy; b) tow arzystw  naukow ych i ich w ydaw nictw ; 
c) dzieł z zakresu jej historyi i filozofii; d) wreszcie 
dzieł, om aw iających m etody stud jow ania nauk  przyro­
dniczych. Toż sam o w odpow iednim  zakresie, będzie 
zrobione dla każdej z poszczególnych nauk. Do dzieł 
treści ogólnej zaliczamy jeszcze podręczniki i książki 
popularne. N astępnie stopniując wciąż książki w edług 
obszaru trak tow anych  przez nie kwestyj, zam ierzam y 
podać listę najlepszych dzieł w każdej gałęzi nauik".

Różne pożytki m a n a  celu takie w ydawnictwo. 
„Sam ouk początkujący znajdzie w niem dzieła, mogące 
m u dać pojęcie czy to o całokształcie danej gałęzi, czy 
to o jej postępach w pew nym  specyalnym  kierunku. 
Jednostce która,, posiadając już pew ne przygotow anie, 
chce rozpocząć stud ja  sam odzielne, katalog da w ska­
zówki zarów no bibliograficzne, jak  i m etodyczne; wskaże 
zasoby literatu ry  naukow ej w danej dziedzinie, w re­
szcie poinform uje o pracow nikach, w  rzędzie których 
ona stanąć zam ierza. Na in fo rm acje  tego rodzaju  wy­
dawcy (pisze dalej p. R.), kłaść będą nacisk szczególny. 
„Nasza oryginalna lite ra tu ra  naukow a jest jeszcze bardzo 
uboga, a  co do tłóm aczonej to uderza rozbieżność 
i ubóstw o jej k ie ru n k ó w ; przytem  i w artość dzieł przy­
sw ajanych jest bardzo niejednostajna*. Kiedy za g ra­
nicą] olbrzymie stow arzyszenia za pom ocą Jahresbe- 
richtow, compłes rendus, transaction etc., inform ują 
nieustannie św iat uczony o postępach w każdej gałęzi 
wiedzy i w prow adzają tym  sposobem pewien ład do 
chaosu wciąż grom adzonych b o g ac tw ; u nas kierunek 
życia um ysłowego spoczywa na  barkach  jednostek  nie 
zawsze kom petentnych. Słabe próby system atycznego 
przysw ajania naszej literaturze najcelniejszych dzieł 
obcych rozbijały  się stale o brak  tych dwóch rzeczy : 
specyalizacyi i pracy zbiorowej. To też śmiało możemy 
twierdzić, że znaczną część naszej literatu ry  tłóm aczo­
nej sk ładają dzieła nie najlepsze, ale chwilowo n a j­
głośniejsze. Za granicą owe dzieła były tylko jednem i 
z w ie lu ; u nas rozgłos ich zagłuszał w iadom ość o kie­
runkach, rozw ijających się równolegle. Przyczyniło się 
to w znacznym stopniu do zacieśnienia naszego ho­
ryzontu um ysłow ego; większość naszej inteligencyi zdo­
byw a sobie tym  sposobem najfałszyw sze pojęcie o rze­
czywistym stanie współczesnej wiedzy. Chcielibyśmy, 
aby „Katalog" przyczynił się choć cokolwiek do reakcyi 
przeciwko takiem u stanow i rzeczy. Rędzie to cel trzeci 
naszej pracy".

„Sądzimy, prócz tego, — kończy p. R., — że za 
pom ocą „Przew odnika11 da się osiągnąć jeszcze jeden 
cel o charakterze bardziej bezpośrednio praktycznym . 
A m ianow icie: K atalog zaw ierający wykaz najlepszych 
dzieł w każdym  kierunku, może być dla naszych tłó- 
maczów cenną w skazów ką w  wyborze książek, k tóre za­
m ierzają nam  przyswoić.

„Przedsięwzięcie zaiste obszerne. To też doprow a­

dzić je  do pomyślnego końca m ożna tylko za pom ocą 
pracy zbiorowej w najobszerniejszem  znaczeniu tego 
w yrazu. Inicyatorowie zam ierzają powołać do niej wszy­
stkie najlepsze siły naukow e krajow e i zagraniczne. 
Szczegółowe wiadom ości o tych ostatnich podają  ro ­
czniki strassburskiej „Minerwy" (Minerva, Jahrbuch  der 
gelehrten Velt). Za pom ocą listów  i kw estyonaryuszy 
rozesłanych do wszystkich tych, o których uda się nam  
zasięgnąć wiadom ości, zbierzemy niewątpliw ie obfity 
zasób ty tułów  z tow arzyszącą m u króciutką oceną. 
Licząc na  ich chętną pom oc, z ufnością zabieram y się 
do dzieła".

P rzy jm ując do w iadom ości usiłow ania „grona osób", 
w im ieniu którego p. Z. E. przem aw ia i uznając potrzebę 
takiego Podręcznika czy Przew odnika, m usim y jednak  
zwrócić uwagę, że od kilku la t p racu je  nad  nim d ru ­
gie „grono osób" w W arszaw ie, a  naw et czytaliśmy 
parokro tn ie  wzm ianki, że druk  dzieła został rozpoczęty. 
W praw dzie „dobrego nigdy za wiele", ale drugie przy­
słowie mówi coś o „dw óch grzybach w  barszczu". 
Czyby więc oba „grona osób" nie zechciały porozum ieć 
się ze sobą i albo wspólnie rzecz dalej prowadzić, lub 
też podzielić się p racą  w  ten  sposób, aby oba Prze­
wodniki w zajem nie się dopełniały.

IV . C z e s i  o J e l i n k u .
Edw ardow i Jelinkowi, ja k  to  już zaznaczyliśmy, 

cała p rasa  czeska oddała  hołd jako  „duszy idealnej", 
a jednak  śmierć jego w yw ołała polemikę. „N arodni 
Listy" zrobiły uwagę, że dążności Jelinka przez wielu 
nie były odczute, choć przecie „mąż k tóry  nas opuścił 
był jed n ą  z najjaśniejszych postaci ostatn ich  dziesiątków 
la t czeskich, jak o  przedstaw iciel słowiańskiej w zajem no­
ści i jej niezrażony opiekun". Czeski „Czas", organ  rea ­
listów, zapytuje wobec tego się kto to nie odczuw ał 
dążności Jelinka, kto był jego przeciw nikiem ? i w yka­
zuje, że n ik t inny tylko w łaśnie „N arodni Listy" ze 
swojem  „polakożerstw em ". „Czas" cytuje z pism  Je­
linka ustępy dowodzące, że sam  Jelinek nie inaczej na 
rzecz się zapatryw ał. Zresztą co tu  dużo m ów ić : wszak 
„N arodni Listy" i dziś, kiedy polityka połączyła Cze­
chów z Polakam i, oddają swe szpalty szerzeniu kłam stw  
o naszych stosunkach.

W  ostatn im  znów zeszycie dw utygodnika „Naśe 
Doba" redagow anego przez d ra  M asaryka, au to r w spo­
m nienia o Jelinku zaznacza, iż mimo wielkiej ilości jego 
prac literackich, nie w literaturze Jelinka siła i zna­
czenie. L itera tu ra  była dla niego środkiem  do pracy 
około podtrzym ania idei w zajem ności słowiańskiej. 
„Kochajmy się, wołał, kochajm y się bez względu na  
różnice kierunków  politycznych, bez względu n a  p rze­
szłość i na  dążenia do przyszłości". „W  całej Polsce 
nie m a człowieka (?) któryby naród  swój tak  miłował, 
jak  wszystko co polskie m iłow ał ten  dzielny, spokojny 
czech. Jego m iłość była, jak  jego dusza, naw skróś ko­
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bieca. Miłował ślepo, bez m iary  wszystko, z czem się 
spotkał do czego się dotknął". Tym czasem  los p row a­
dził z nim  grę pełną ironji. Jelinek chciał widzieć Mło- 
doczechów idących ręka w rękę z Polakam i, a tym ­
czasem Młodoczesi w w parlam encie wiedeńskim  wciąż 
w ystępowali wrogo przeciw Polakom . „Jelinek po każ­
dej takiej scenie w parlam encie załam yw ał ręce, rw ał 
siwiejące w łosy i w ołał z ro zp aczą : co na  to powiedzą 
w K rakow ie? co powiedzą w W arszaw ie? Przez osta­
tnie sześć la t swego życia tru ł się Jelinek tem rozdw o­
jeniem . A los nie spoczął w swej iro n ii : kiedy Mlodo- 
czesi zmienili sw ą politykę i padli w objęcia Polaków , 
Jelinek, dla którego te chwile byłyby najsłodsze w ży­
ciu, złożony został do m ogiły". A rtykuł zaw iera ironi­
czną uw agę nad zm ianą fron tu  Młodoczechów, zaakcen­
tow aną w znanej mowie d ra  S transky’ego w obronie 
rządu i Polaków  przeciw Daszyńskiem u. „Edw ard Je­
linek piastow ał w Czechach godność konsula polskiego, 
a przecież nigdy by się nie podjął tego, co dr. S transky", 
— tak  kończy „Nase Doba".

K aro lina Jaen isch .
(k) W spom inaliśm y już o artykule p. Chraniewicza, 

w ydrukow anym  w „Istoriczeskim W iestniku", a przed­
staw iającym  stosunek Mickiewicza do K aroliny Jaenisch 
na  podstaw ie znanej pracy prof. T retiaka. Z artykułu  
p. Chraniewicza dow iadujem y się, że K arolina J. córka 
Karola, była u ta len tow aną rosyjską autorką, cieszącą 
się w swoim czasie znacznym  rozgłosem. Pozostała po 
niej wielka ilość u tw orów  oryginalnych; tłóm aczyła też 
w ybornie na język francuski i niemiecki u tw ory Puszkina, 
W iaziemskiego, Baratyńskiego i Jazykow a. W r. 1837 
wyszła za pow ieściopisarza Paw łow a. Z m arła w Dreźnie 
w r. 1894 zapom niana zupełnie w Rosyi. Śmierć jej 
przeszła całkiem niespostrzeżenie. Ani jeden  z dzienni­
ków rosyjskich nie zamieścił jej nekrologu, a tylko 
miesięcznik „Russkoje O bozrenje" zdobył się na  kró tką 
w zm iankę o ostatnich latach jej życia. Chraniewicz za­
znacza jeszcze, iż poezye Karoliny znane były Puszki­
nowi. W reszcie ze stosunku Mickiewicza do Karoliny 
p. Chraniewicz w ysnuł wniosek, że w całej tej historyi 
sym patyczniejszą rolę odegrała K arolina, Mickiewicz 
zaś objawił słabość i brak stanowczości, czem w edług 
p. Chraniewicza zawsze się odznaczał. (?!)

Sądzim y, że opinia p. Chraniewicza wcale nie 
zaszkodzi Mickiewiczowi, dlatego też oszczędzamy sobie 
polemiki. Zam iast niej wolelibyśmy raczej dowiedzieć 
się od p. Chr. dlaczego Karolinę nazyw a J a  n i s z ,  a 
nie Jenisz (Jaenisch) ?

U W A G I .

(b) Kuryer -poznaYiski doniósł, że przy ulicy 
Szewskiej w Poznaniu  m ieszka 76-letnia staruszka, pani 
de Flory, z dom u Radzikow ska, u  której mieszkał 
Mickiewicz w K onstantynopolu  i k tó ra  też była św iad­
kiem jego chwil ostatnich. P an i F. opow iada te chwile 
ostatnie „z tak  drobnem i szczegółami, (zaręcza Kir. Z3.) 
że nie m ożna o tem  w ątpić, że tak  się stało". A więc 
dow iadujem y się, że z Mickiewiczem m ieszkał Levy, 
ża przy śmierci A dam a był obecny ksiądz Ł aw ryno­
wicz, że Mickiewicza leczył dr. Drozd, który stan  
jego uznał za groźny, że L evyby ł n ieutulony po śmierci 
poety i t. p.

W iadom ość, podaną przez Kuryer poznański p rze­
drukow ały praw ie wszystkie nasze dzienniki i pism a 
t3rgodniowe. Ani jednem u redaktorow i nie przyszło je ­
dnak n a  myśl, że przecież ostatnie chwile A dam a m u­
siały już być przez kogoś opisane, że dość może byłoby 
zajrzeć do biografii Mickiewicza, napisanej przez jego 
syna, aby się przekonać, że pani de Flory nic nowego 
nie pow iedziała, owszem pom inęła 9!l/100 znanych 
szczegółów, a naw et trochę pobałam uciła.

M ateryałem  do ostatnich chwil życia Mickiewicza 
są przedewszystkiein relacye dwóch jego w spółtow arzy­
szy i w spó łlokato rów : pierw szym  był A rm and Levy, 
drugim  Służalski. Obaj pisali za świeżej pamięci, a nie 
opow iadali po latach czterdziestu kilku. W iem y w y­
bornie gdzie Mickiewicz w K onstantynopolu mieszkał 
(przeprow adzał się trzy razy), w iem y przy jakiej ulicy 
(Kaleudzi Kuluk na  Pera) i od kogo pokój w ynajm o­
wał. W iem y dalej dobrze, że ksiądz Ławrynowicz m iał 
go spowiadać, ale stan  chorego n a  to nie pozw alał, 
że leczył A dam a nie jeden  tylko doktor Drozdowski 
(nie Drozd), lecz udzielali m u pom ocy lekarskiej jeszcze 
doktorzy Narkiewicz, Szostakiewicz i Gembicki; ten osta­
tn i zjawił się pierw szy u jego łoża. N aw et wszystkie 
praw ie słow a A dam a, jakie wypowiedział podczas 
k ró tk ie j. swej choroby, są dokładnie znane z przyto­
czonych relacyj. P an i F. twierdzi, że M. nie u m arł na  
cholerę — także n ienow ego, bo wiemy dobrze, iż pod 
tym  względem pom iędzy sam ym i lekarzam i zdania  były 
podzielone, choć wszystkie praw ie sym ptom ata chole­
ryczne objaw iły się podczas choroby. Jedyną nowością 
ze strony  pani F. byłby podany  przez nią fakt, iż w 
dniu śmierci m iał mieć Mickiewicz audjencyą u  su ł­
tan a  — o czem wszakże milczą wszyscy ci, co tow a­
rzyszyli A dam ow i w ostatnich chwilach jego życia, a 
naw et tak  we wszystko w tajem niczeni jak  Levy i S łu­
żalski.

Sam o nazwisko zresztą p. de Flory, a dom u R a ­
dzikowskiej, budzi pow ażne wątpliwości, Mickiewicz 
bowiem  um arł w m ieszkaniu w ynajętem  u pani R u ­
dnickiej. T rzebaby więc przypuszczać że p. de F lory
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wyszła później puw tórnie za m ąż, a  primo voto była 
R udnicką. W  relacyi Levy’ego czytam y raz tylko 
w zm iankę o „gospodyni", k tó ra  się znalazła w m ieszka­
niu Mickiewicza, a ra tow ała  go kiedy „chciał w stać 
i zem dlał". Kto była „niejaka", ja k  się w yraża Levy, 
pani R udnicka, nie jest nam  bliżej w iadom o, Levy bo­
wiem w spom ina tylko, że w ynajęła „kw aterę" podczas 
nieobecności męża. Dopiero w spisie jedenastu  osób, 
k tóre znajdow ały się przy Mickiewiczu w chwili kiedy 
w ydaw ał ostatnie tchnienie, znajdujem y nazwisko k a ­
p i t a n a  Rudnickiego, — skąd domysł, że ów kapitan  
był mężem p. Rudnickiej.

W obec tego nasuw a się pytanie jakich  to nowych 
szczegółów do biografii Mickiewicza dostarczyła pani 
de F lo ry?  — i czy w ypada, aby wszystkie pism a pol­
skie pow tarzały bez zastrzeżenia i bez słowa „od sie­
bie" jej nie now ą, a w części błędną relacyę, kiedy 
bogaty w szczegóły opis śmierci A dam a je st dostępny 
dla każdego, kto tylko chce się z nim  zapoznać.

W  nrze 5 „Przeglądu Literackiego" pomieściliśmy 
polemikę p. A. M. Jasieńskiego z p. Kłosem autorem  
artykułu  „Trochę godności", k tóry  streściliśm y w 2 nrze 
naszego Przeglądu z r. b. W  artykule swoim, um iesz­
czonym w Kury erze Warszawskim tw ierdził p. A. M. 
Jasieński, że przekłady dzieł polskich znajdą za granicą 
chętnych w ydawców, byleby z nim i chciano się poro­
zumieć i przedstaw ić tłóm aczenia dzieł doborowych. 
Ponieważ p. J. przytaczał n a  dow ód jednego z nak ład­
ców a n g i e l s k i c h  przeto dodaliśm y ze swojej strony 
że zachodzi tu  m ałe nieporozum ienie, poniew aż p. Klos 
p isał wyłącznie o literaturze naszej w e  F r a n c y  i.

Na to otrzym aliśm y list od p. A. M. Jasieńskiego 
w którym  zapewnia, iż Kuryer Warszawski tylko 
w yjątek z artyku łu  jego w ydrukow ał, n a  co jako do­
w ód przysłał nam  pan  J. kopię listu swojego do Ku­
ryera warszawskiego. P an  J. m a słuszność; Kuryer 
zaledwie część jego n o ta ty  pomieścił.

Nie będziem y przytaczali w całości nadesłanej nam  
kopii, ale ją  streścim y, bo zaw iera jeden  szczegół 
charakterystyczny i parę  uw ag dość cennych.

Rosyjski dziennik „Nowosti" pisząc o sztuce an ­
gielskiej B arre ta  „Nowy Św iat" wystawionej w końcu 
r. z. zauważył, że B arre t korzystał z „Quo V adis“ 
Sienkiewicza. Tę uw agę „Nowosti" skwapliwie pochwy- 
ciło kilka pism  naszych, co zniewoliło p. Jasieńskiego 
do kategorycznego zaprzeczenia. Powieść „Quo V adis“ 
ukazała  się dopiero w końcu października w przekła­
dzie angielskim w Am eryce nakładem  firm y Little Bro- 
wu & Co, w Londynie zaś wyszła dopiero w połowie 
grudn ia  nakładem  firm y D ent & Co — nie m ógł więc 
jej znać B arret, a jeżeli się posiłkow ał w napisaniu 
swej sztuki utw orem  cudzym, to  u tw orem  tym  jedynie 
m ogła być znana i u nas w przekładzie powieść „Dar- 
kness and  Dawn" F a r ra r ’a w ydana w r. 1894, a

w której w ystępuje wiele tych sam ych postaci, co 
w „Quo V adis“.

T u  rodzi się pytanie: dlaczego Kuryer Warszawski 
tak  racyonalnego sprostow ania nie um ieścił? Czy ono 
mogło ubliżyć Sienkiewiczowi? Czy „Quo V adis“ straci 
co na  tem , że kolportow ana chętnie w iadom ość okaże 
się b a jk ą?  Cała ta  spraw a to drobiazg, a jednak  cha­
rakterystyczny, dowodzący ja k  lubim y się stroić w p a ­
wie piórka, ja k  nam  przykro przyznać się do pom yłki, 
jeżeli ta  pom yłka ujm uje niego reklam y choćby naw et 
nie potrzebującym  jej utw orom .

P. Jasieński twierdził dalej w swym artykule, że 
Francuzi chętnie czytaliby tłóm aczenia naszych powieści, 
że i „dla nas znalazłby się jakiś de Vogue, któryby się 
zajął lite ra tu rą  naszą tak,  jak  tam ten  lite ra tu rą  ro ­
syjską", gdybyśm y sam i sobie nie byli w inni. Tysiące 
osób dowodzi jo. J. pisze u nas popraw nie po fran ­
cusku, dlaczegóż więc nie tłóm aczą, a znalazłby się 
w ydawca. Otóż co do tego zapatru jem y się całkiem 
inaczej. P . Klos przytaczał dow ody ile zachodu i trudów  
potrzeba, aby Francuzi zechcieli nasze rzeczy w pism ach 
swych umieszczać lub osobno w ydaw ać. My sam i zaś 
od siebie przytoczyliśm y cały szereg przyczyn, w pływ a­
jących n a  tę obojętność dla naszej literatury . P o w ta ­
rzać się tu  nie będziemy, odsyłając p. Jasieńskiego 
i naszych czytelników do nr. 2-go Przeglądu Litera­
ckiego z r. b.

Ale inna uw aga p. Jasieńskiego zasługuje na  za­
znaczenie. Poniew aż p. Klos żalił się, że u tw ory  nasze, 
jeżeli się ukazują  w tłom aczeniu francuskiem , byw ają 
zazwyczaj skracane i przerabiane, przeto p. J. odpow iada, 
że Francuzi po p rostu  płacą nam  się pięknem  za n a ­
dobne. „Ktoby się zechciał rozejrzeć w śród naszej lite­
ra tu ry  tak  zwanych „dodatków  powieściowych" w któ­
rych się stale autorów  przerabia, bezsensownie nieraz 
skraca, nie m ówiąc już o błędach korekty, stylu i częstej 
zm iany ty tu łu  dzieła, ten przyzna, że tego rodzaju 
tłóm aczenia nie znalazłyby w ydawców w języku fran ­
cuskim. Jeśli kto nie wierzy niech porów na naprzykład  
u tw ór B arrieg o  „Little M inister" (Mały kaznodzieja) 
w przekładzie zaś „Tajem nicza Cyganka" z oryginałem , 
niech przeliczy ile jest błędów  korekty i zdań bez sensu. 
Podobnych przykładów  m ógłbym  wyliczyć ze dw a­
dzieścia".

Nie przytaczam y końcowego ustępu artykułu  p. 
Jasieńskiego, gdyż w łaśnie jest to ten sam , który  prze­
drukow aliśm y z Kuryera Warszawskiego w 2-gim nu ­
m erze naszego Przeglądu.

(bc) W  Bibliografii J. Korzeniowskiego, umieszczo­
nej w nrze 78 Kuryera Warszawskiego z b r., wy­
m ieniono następujące dwie rzeczy: „Nieznane polskie 
i łacińskie wiersze politycznej treści 1548— 1551“' K ra­

ków 1896 i „O au to rach  żywota P io tra  Kmity i opisu
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W ojny K okoszej“, rozbiór krytyczny. K raków  1887. 
Pom ieszano więc rzeczy ogłoszone przez w nuka pisarza 
z pism am i d z iad k a! Ma to być bibliografia ułożona dla 
użytku „osób pracujących nad  h istoryą lite ra tu ry  
polskiej “ !!

(6) Pom im o niepewności czy H om er’ był postacią 
zm yśloną, czy rzeczywistą, m iasta  greckie walczyły 
m iędzy sobą o zaszczyt nazyw ania się miejscem jego 
urodzenia ; — szczęściem, że dziś są dobrze prow adzone 
m etryki i że wychodzą dzienniki, które wszystko w y­
dobyw ają n a  św iatło dzienne i nie pozw olą nikom u 
tam  się urodzić, gdzie się nie urodził. Gdyby nie to, 
m iałaby nasza potom ność tw ardy  orzech do zgryzienia, 
chcąc dociec k tó ra  z ziem naszych w ydała na  św iat 
p. Cyryla Danielewskiego, ak to ra  i au to ra  napisanego 
pod  pseudonim em  Józefa z Brzezin u tw oru d ram a­
tycznego „Rok 997“. Gazety poznańskie podały, że jest 
on synem  W ielkopolanina i że się w ychow ał w Księstwie. 
Otóż „grom adkę” polaków  z P rus zachodnich, m ieszka­
jącą  w Poznaniu, „obruszyło to do żywego, że kochana 
W ielkopolska często znakom itości pochodzące z P rus 
zachodnich bez wszystkiego kładzie do swojej kieszeni". 
Już profesora R. w Krakowie i prof. D. we Lwowie 
(dziś obaj we Lwowie) zaliczono do W ielkopolan, choć 
się urodzili w P rusach  zachodnich i nigdy w W ielko- 
polsce nie mieszkali. Otóż „obruszeni" ośw iadczają ka­
tegorycznie w Gońcu Wielkopolskim-, „my P rusacy  na  
takie fałszowanie pozwolić nie m ożem y i przeciwko 
tem u protestu jem y". Dzięki tem u protestow i, nie będzie 
już wątpliwości że au to r „Roku 9 9 7 “ urodził się w 
Chełmnie.

Rzeczy polskie w  obcych literaturach.

I. P rzek ład y  z polskiego.

W wydawnictwie „Bibliothek der Gesammt Litteratur des In- und 
Ausliinder" wydano świeżo szereg tomików (8), pod tyt : 
„Poinischer Novellenbuch“. Znajdujemy tu nowele Święto­
chowskiego (Wł. Okoński), Józefa Korzeniowskiego, Michała 
Czajkowskiego, Gomulickiego, Rutkowskiego, Cz. Janko­
wskiego, Nagody i Cz. Pieniążka.

Bałucki. Tiepłaja wdowuszka, komiedija w 3 diejstwijacb, pierie- 
diełka s polskago N. N. Sołowcowa. Moskwa, 1896, w 4ce, 
str. 89. (Przeróbka „Ciepłej wdówki").

Wiedeńskie czasopismo katolickie „Vaterłand“ rozpoczęło druk 
powieści Teodora Jeske-Choińskiego, p. t. „Gasnące słońce". 
Powieść nosi tytuł „Eine Sonne in Erloeschen". Przekładu 
dokonał p. Józef Glinkiewicz.

„Literam i Listy" podają przekład artykułu Jerzego Grota (Ant. 
Potockiego) o dziennikarstwie francuskiem.

„Prawit. Wiestnik" podał wyjątki z pracy prof. Wierzbowskiego 
o poselstwie Jana Kobenlzela.

„Ibsenjadę" Swtętochowskiego, którą przedrukowaliśmy z Prawdy 
w 12 nrze naszego „Przeglądu" z r. z. podały w tłomacze- 
niu czeskie „Literam i Listy" (nr. 10).

Memuary otnosiaszcijesia k’ istorii jużnoj Rusi wypusk II. pier-

waja połowina XVII st. Kijew, tipogr. Korczak—Nowickago, 
1896, w 8ce, str. 441. J. Jewłaszewskij, J. Sobieskij, Po­
chody 1625 i 1628 godow, S. Okolskij, G. Boplau, Oswo- 
bożdienije niewolników, B. Maszkiewic, pierewod K. Miel­
nika pod riedakcieju W. Antonowicza. (Przekłady polskich 
pamiętników historycznych).

II. U dział Po laków  w obcych literatu rach .

„Contribution a 1’ Etude Traitement des Nephrites infectieuses 
par la teinture de cantharides par M-lle Antoinette My- 
szyńska". Jest to rozprawa doktorska, obroniona w listopa­
dzie r. z. przed wydziałem lekarskim paryskim przez na­
szą rodaczkę, która, jako doktór medycyny praktykuje obe­
cnie w Paryżu. Jest ona prawnuczką po matce Bacciarel- 
lego, słynnego malarza na dworze Stanisława Augusta- 
Dzisiejsza autorka dzieł lekarskich próbowała w swoim 
czasie pióra w belletrystyce i wydała powieść „Marnotra­
wni" (u Paprockiego) oraz drukowała nowele „w Życiu".

W „Theatre Mondain" wystawiono „widowisko pasyjne" p. Marji 
Krysińskiej, p. t. „Les Poemes sacres".

„Revue politiąue" pomieściła obszerny artykuł p. Błociszewskiego, 
poświęcony wyborom austryackim.

Gutwiński Boman. Additamenta ad floram algarum Lithuaniae 
cognoscendam, I. Algae in lacu Świteź a Clariss prof. dre
B. Dybowski coilectae, scripsit.... prof. c. r. gymnasii in 
Podgórze ad Cracoyiam (Odbitka z wydawnictwa Nuova 
Notarisia). Padova, 1897, w 8ce, str. 7.

— O nagjenim dosele u Bośni i Hercogoyini halugama, isklju-
ćivśi diatomacee, pise ....  prof. drżavne gimnazije u  Pod-
górcama pod Krakova (Odbitka z Glasnika zemaljskog mu- 
zejo u Bośni i Hercogoyini) Serajevo, 1996, w 4ce, str. 14, 
s jednom tablom.

Surzyclci Stefan. Die landwirtschaftlichen Betriebsmittel in ihrem 
Einflusse auf den Zustand und die Entwickelung des Gross- 
grundbesitzes, sowie der Bauerwirtschafen in Galizien, ein 
Beitrag zur Kenntnis und W urdigung der Lage der Land- 
wirtschaft in Galizien wahrend der letzten zwei Jahrzehnte, 
Inauguraldissertation. Leipzig, 1896, w 8ce, str. 1 nl., 296 
i 2 nl., z tablicami.

Smoczyński Winc. ks. dr. II papa a la massoneria, ił discorso pro- 
nunciato nel primo internazionale congresso antimassonico 
di Trento nel 1896. Cracovia, Spółka wydawnicza, 1896, 
w 8ce większej, str. 26.

Kwietniewski Kazim. Actiniaria von Ternate (Odbitka z publikacyi 
Ergebnisse einer zoolog. Forschreise in deń Mollukken). 
Frankfurt a. M., M. Diesterweg, 1897, w 4ce, str. 25. z 2 
tablicami.

Szymański Ant. Die Reaction in der Bildung des preussischen 
Volksscbullehrerstandes (Fragen des Offentlichen Lebens, 
9). Berlin, Kritik-Yerlag, 1897, w 8oe, str. 16.

III. Cudzoziem cy o rzeczach polskich.

Wychodzący w Charkowie „Jużnyj Kraj" wydrukował artykuł 
o pedagogicznej działalności Korzetiiowskiego. Poprzednikiem 
jego na stanowisku dyrektora gimnazym charkowskiego był 
pułkownik ułanów M., który tak był rozmiłowany w ety­
kiecie wojskowej, a zwłaszcza w karze cielesnej, że go mu­
siano usunąć. „Unikający poprzednio dyrektora uczniowie, 
ujrzeli w osobie Korzeniowskiego dobrego ojca..." Zbliżył 
się do nich, grywał z nimi nawet w p iłkę; w klasie był 
jednak wymagającym i zwracał szczególną uwagę na języki 
starożytne. Dzięki jemu, giinnazyum wykształciło całe za­
stępy dobrych filologów, profesorów uniwersytetu i szkół 
średnich. Po wyjeździe Korzeniowskiego system jego przez 
długi czas się utrzymał; najlepszymi dyrektorami później­
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szej epoki byli jego uczniowie. „Jużnyj Kraj" zapowiedział 
drugi artykuł o literackich pracach Korzeniowskiego.

P. Ferdynand Tadra wydał obszerne dzieło, str. 436, p. t. „Kul- 
turni styky Cech s cizinou aż do valek husitskych". Szósty 
rozdział tego dzieła poświęcony jest stosunkom kulturnym 
Czech z Polską i Litwą. W dziesiątym rozdziale znajduje 
się wzmianka o Czechach na uniwersytecie krakowskim. 
W 13-tym rozdziale czytamy o literackich stosunkach Czech 
z Polską. Wreszcie w rozdziale 14-tym podane są najda­
wniejsze poglądy na niektóre państwa i narody, a między 
innemi na Polskę i Polaków.

W zeszycie kwietniowym miesięcznika londyńskiego „The Comtem- 
porary Review“ znajduje się studyum o Henrylcu Sienkie­
wiczu, pióra Edmunda Gosse, redaktora „Biblioteki między­
narodowej" W. Heinemanna.

Z nani powieściopisarka francuska p. Poradowslca (z domu Gachet, 
córka uczonego filologa i paleografa), pracuje nad nową 
powieścią dla „Revue de deux mondes“, opartą na stosun­
kach polskich. Rzecz dzieje się w okolicach Nowego Targu 
i Nowego Sącza. W powieści przedstawione będą typy „des 
podhalens, des gorałeś, des slovaques. P. Poradowska ba­
wiła przez ośm lat w Galicyi, była również w Królestwie, 
a pod koniec swego pobytu u nas, dłuższy czas bawiła na 
Woli Justowskiej u ks. Marceliny Czartoryskiej.

Czeskie czasopismo „Kvety“ podało rozbiór pracy prof. Baudouin 
de Courtenay: „Materyały do dyalektologii i etnografii po- 
łudniowo-słowiańskiej". Ponieważ praca ta napisaną została 
w języku rosyjskim, przeto uczony profesor uniwersytetu 
krakowskiego został w Czechach... rosyaninem.

W sekcyi pedagogicznej charkowskiego Towarzystwa filologicznego 
zapowiedziany został referat pióra p. C.harcjewa o Korze­
niowskim.

W czasopiśmie czeskiem „Vlast“ znajduje się rozbiór dzieła „Apo- 
logia naukowa wiary chrześcijańskiej", opracowanego przez 
śp. bpa Nowodicorskiego, podług dzieła francuskiego Duillie 
de Saint Projet.

W 12-tyrn numerze dwutygodnika czeskiego „Literami Listy" znaj­
dujemy krótkie recenzye z czwartej seryi poezyj Konopni­
ckiej, z „Nowych pieśni" W Gomulickiego, z „Obrazów 
Korsyki" St. Bełzy i z „Obrazków powieściowych" A. Świę­
tochowskiego.

„Lingvo Internancia", miesięcznik esperantystów w Upsali, którego 
śp. Józef Waśniewski był współpracownikiem, poświęcił mu 
większą część ostatniego zeszytu marcowego. Kilku autorów 
złożyło się na to wspomnienie, a jeden z nich, Valdemar 
Langlet, napisał wiersz „Al memora de Józef Waśniewski".

„Vienae“ zagrzebski w nrze 15 pomieścił sprawozdanie z tragedyi 
Kazimierza Glińskiego „Król Bolesław Śmiały".

Schumann Hugo. Die K ultur Pommerns in yorgeschichtlicher Zeit 
(Odbitka z Baltische Studien). Berlin, 1897, w 8ce, str. 106, 
z 5 tablicami.

Weislcer G. prof. Slavische Sprachreste, insbesondere Ortsnamen, 
aus dem Havellande und den angrenzenden Gebieten, Theil
II. Rathenow. M. Babenzien, 1897, w 8ce, str. 45—76.

Kaindl dr. <G- B. Friedrich. Haus und Hof bei den Huzulen, ein 
Beitrag zur Hausforschung in Oesterreich (Nadbitka z Mit- 
theilungen der antropolog. Gesellschaft). Wien, 1896, w 4ce, 
str. 147—185, z 228 rysunkami.

Russko-polskija Otnoszenija, niekotoryja zamieczatielnyja po etomu 
predmietu myśli, słowa, rieczi, uzakonienija, razmyszlenija 
i razsużdienija, sobrał iż gaziet, żurnalow i oddielnych iz- 
danij Bibliofil, izdanije 2je znaczitielno dopolniennoje. Wilna, 
1897, w 8ce, str. 198.

Simiginowicz L . A. prof. Das P rulhthał in Galizien und in der 
Bukowina (Bericht der k. k. Lehrer- und Lehrerinnenbil- 
dungsanstalt in Czernowitz). Czernowitz, 1897, w 8ce.

Markowicz Jak. Dniewnik gieneralnego podskarbija... 1717—1767 
gg., pod riedakcieju Al. Łazariewskago, czasf III. 1730— 
1734 gg. Kijew, izd. Kijewskoj stariny, 1897, w 9ce, str. 419.

Wiadomości literackie.

a) z literatury polskiej.
— Julian Klaczko bawi w Rzymie, aby się rozpatrzeć w świeżo 

otwartym pałacu Borgiów, o którym zamierza napisać osobne 
studyum.

•— Teodor Jeske-Choiński przystępuje do pisania nowej powieści 
historycznej z czasów cesarza Henryka IV-go i papieża Grzegorza 
VII-go p. t. „Tjara i korona".

— P. W. Trąmpczyńshi kończy dla „Biesiady literackiej" po­
wieść „Nie byli sobą".

— P. Stanisław Szczepanowski objął redakeyę lwowskiego „Sło­
wa Polskiego".

— P. Kazimierz Laskowski, pisze powieść p. t. „Rzeczpospolita 
babińska".

— Bawią w Rzymie prof. dr. Smolka i prof. Abraham, którzy 
przy pomocy dra Winiarza doc. uniw. lwow. i p. II. Kadena czy­
nią dalsze poszukiwania w archiwach watykańskich w przedmiocie 
historyi polskiej, rozpoczęte w r. 1886, a obecnie utrzymywane 
kosztem Sejmu, z zasiłkiem ze skarbu państwa.

— Prof. Dr. Kreutz, rektor uniwersytetu krakowskiego, za ze­
zwoleniem senatu akademickiego, zawiązał komitet, złożony z pro­
fesorów i studentów uniwersytetu, celem urządzenia ze strony 
Jagiellońskiej szkoły obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. 
Program ostateczny nie jest dotychczas ułożony, ale między in­
nemi istnieje projekt ustawienia hiustu Mickiewicza w Collegium 
nomim. Biust ma być wykonany z białego marm uru, drogą skła­
dek między profesorami i uczniami uniwersytetu Jagiellońskiego, 
tak obecnymi, jak byłymi. Skorzystano też z pobytu w Krakowie 
p. Cypryana Godebskiego i porozumiano się z nim w głównych 
zarysach co do wykonania pomnika. W swoim czasie będzie wy­
dana w tej sprawie odezwa.

— Z powodu rocznicy Mickiewiczowskiej przypomina „Wiek" 
warszawski, że do jubileuszowej pamięci ma również prawo To­
masz Zan. Z artykułu „Wieku" dowiadujemy się, iż kościół w Smo­
lanach (w dekanacie orszańskim, w gub. mohylewskiej), w którym 
spoczywają zwłoki Zana, zrujnowany doszczętnie przed rokiem, 
jest obecnie restaurowany, a wraz z nim odrestaurowaną zostanie 
i tablica pamiątkowa T. Zana.

— W 48 rocznicę śmierci Słowackiego zebrała się garstka Po­
laków na cmentarzu Montmartre w Paryżu; nad grobem przema­
wiał p. L. Rydel.

— Julian Klaczko otrzymał od uniwersytetu królewieckiego po­
wtórny dyplom doktorski, a to z powodu, iż w dniu 28 marca 
upłynęło 50 lat od chwili inauguracyi jego, jako doktora filozofii 
uniwersytetu królewieckiego. Dyplom napisany bardzo ozdobnie, 
brzmni w głównym ustępie:

ex decreto ordinis philosphorum 
viro doctissimo et clarissimo 

Juliano Klaczko Vilnensi 
Doctori philosophiae 

Scriptori elegantissimo 
cum in studiis historicis versatissimo tum de liberalibus artihus 

optime merito 
Summos in philosophia honores 

ante hos quinquaginta annos die XXVIII Martii in eum collatos 
gratulabundos renovavit....

— „Siewiernyj Wiestnik" w zeszycie kwietniowym ogłasza 
listy J. Turgieniewa do George Sand, Sainte Beuve’a, Taine’a, 
Teofila Gautier, Ernesta Renana i Charles Edmonda (Chojeckiego).
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Korespondencya ta bardzo mało co przynosi do biografii Turgie­
niewa. Tak np. z trzech listów do Chojeckiego dowiadujemy się 
zaledwie, że T. chciał za pośrednictwem Ghojeckiego umieścić 
jakąś młodą rosyankę w charakterze nauczycielki u Nubara-paszy, 
że prosił Chojeckiego, aby mu odszukał jakiś drobiazg pomieszczony 
w „Temps" i że pragnął się dowiedzieć, czy jakaś powieść rosyj­
ska, za jego pośrednictwem oddana, została przyjętą przez redakcyę 
tego dziennika.

— Pisma polskie we Wrocławiu. „Polnischer Merkurius", czyli 
Polski Merkury, zwała się gazeta o sprawach polskich, wydawana 
w języku niemieckim we Wrocławiu w r. 1697, w tym roku zatem 
upływa 200 lat od jej wydawnictwa. Od r. 1838 do 1842 wyda­
wała we Wrocławiu KI. Hoffmanowa „Bibliotekę poświęconą dzie­
ciom". Od r. 1851 do 1852 wychodził tamże „Znicz" pisany przez 
Kazimierza Szulca. Od 1854 do 1862 wydawał Kolbe polską ga­
zetę z modami, pod tytułem: „Penelope". W roku 1862 założył 
Jankę „Gazetę polską dla rolników" i wydał jeden numer, poczem 
mu pismo zamknięto. W r. 1890 drukowano we Wrocławiu pol­
skie „Nowiny dla ludu ewangelickiego", które jednak niedługo 
się utrzymały.

— „Niwa" warszawska zniżyła cenę swej prenumeraty na 1 
rubla kwartalnie. Jestto rzeczywiście taniość niezwykła na pismo 
tygodniowe. Niektóre pisma codzienne warszawskie również za­
dziwiają taniością w porównaniu z dziennikami galicyjskimi. Tak 
np. Kuryer codzienny, Kuryer poranny i Dziennik dla wszystkich 
kosztują w Warszawie od 4 rubli 20 kop. do 6 rubli rocznie. 
Naturalnie taniości tej sprzyja fakt, że stempel tam jest nieznany. 
Jedna Austrya tylko zaszczytnie się wyróżnia pod tym względem, 
ona jedna tylko każe sobiz płacić za szerzenie oświaty. Gdyby 
taki Dziennik dla wszystkich np. wychodził w Krakowie płaciłby 
blisko 4’— złr. rocznie za sam stempel, a więc naturalnie nie 
mógłby kosztować 4 ruble 20 kop. ale koło 8 rubli, co właściwie 
znaczy przeszło 13 złr. nie biorąc na uwagę zmiennego kursu.

— Cztery druki Seklucyana Królewieckie z lat 1549/50, trzy 
polskie i jeden litewski, z tych trzy dotychczas wcałe nieznane, 
jeden zaś tylko z tytułu, odkrył szczęśliwie w starej oprawie za­
służony bibliotekarz zbiorów im. Działyńskich Kórnickich, dr. Z. 
Celichowski. Pierwszorzędnej to wagi białe kruki, mianowicie: 
1. „Te Deurn laudamus", w języku litewskim z r. 1549, egzem­
plarz kompletny; 2. „Te Deum laudamus", po polsku z nutami 
J. S. z r. 1549, fragment (117—120, koniec); 3. „Kupiec, t. j. 
kształt a podobieństwo sądu bożego ostatecznego" z r  1549, 
fragm.; i 4. A. Osiandra „Artykuły, chrzęść o usprawiedliwieniu" 
z r. 1550, egz. kompletny O wszystkich -  jak się dowiadujemy— 
wyczerpujący opis pojawić się ma niebawem w „Rocznikach" 
Tow. Przyj, Nauk poznańskiego (Przew. bibliogr.)

b) z literatur słowiańskich.

— W Petersburgu obchodzono w kołach literackich pamięć 
Szewczenki. „Petersb. Wiedomosti" drukują w całości mo.wę jednego 
z uczestników wieczoru, p. Lesiewicza, który dowodził wdelkiego 
znaczenia języka narodowego. Inny mówca, p. Bielinowski, skre­
ślił dzieje literatury ukraińskiej. Na uczcie powstał komitet, który 
ma opracować statut Towarzystwa literackiego imienia Szewczenki 
w Petersburgu i projekt ustawy przedstawić władzy do zatwier­
dzenia, jeszcze w r. b. Z powodu tego projektu dzienniki przypo­
minają, że takie Towarzystwo istnieje już w W iedniu, że więc 
„o wiele naturalniejszą byłoby rzeczą utworzenie podobnej insty- 
tucyi w stolicyi Rosyi nie Austryi". Sprawie tej „Petersb. Wied." 
poświęcają osobny artykuł, wielce dla projektu życzliwy.

— Akademia czeska w setną rocznicę urodzin Franciszka Pa­
łuckiego wyda dzieło poświęcone jego pamięci. Będą w niem ze­
brane wspomnienia o Pałackim tych, którzy go znali i studya 
nad jego pracami. Do wydawnictwa dołączoną będzie korespon­
dencya Palackiego.

— Na konkursie dramatycznym Towarzystwa czeskich belle- 
trystów „Maj", otrzymał nagrodę 300 zlr. dram at Jarosława H il- 
berta „Wina", a 200 złr. dram at Jarosłaioa Kwapiła „Bludićka". 
Funduszu na te nagrody dostarczyła bezimienna ofiarodawczyni, 
która znowu ofiarowała 500 złr., jako nagrodę za najlepszą po­
wieść z czeskiego życia.

— Znaleziono rękopis .Rusałki" Puszkina. Utwór ten nie był 
nigdy drukowany w całości i sądzono, że pozostał fragmentem.

—• Obszerne studyum o zmarłym niedawno historyku rosyj­
skim Bestuzewie-Biuminie, drukuje prof. B. Szmurło w „Siewiernym 
Wiestniku “.

Treść nr. 8 „Przeglądu literackiego". Recenzye i sprawo­
zdania: J. Klemensiewicza „Poezye" przez E. Lew.; A. Dygasiń­
skiego „Pióro" przez K. Nitscha; W. Lutosławskiego „Chronologia 
djalogów Platona" przez J. Żuławskiego; J. Leńka „Przepisy he­
tmana Tarnowskiego" przez J. Leciejewskiego, S. Schnura-Pepło- 
wskiego „Polacy i 'Węgrzy" przez A. M. Kurpiela; M. Jezienickiego 
„0 rękopisie wrocławskim" przez J. Leciejewskiego. — Przegląd 
Przeglądów: a) Księżna Zenejda Wołkońska; b) Spasowicz o Pa- 
wińskim; cj Przewodnik bibliograficzny dla samouków; d) Czesi 
o Jelinku; ej Karolina Jaenisch. — Uwagi: a) Ostatnie chwile 
Mickiewicza; b) List p. J. M. Jasieńskiego; ej W alka o miejsce 
urodzenia nie-Homera; dj. Korzeniowski piszący po śmierci. — 
Rzeczy polskie w obcych literaturach. Przekłady z polskiego. 
Udział Polaków w obcych literaturach. Cudzoziemcy o rzeczach 
polskich. — Wiadomości literackie: aj z literatury polskiej; b) z li­
teratur słowiańskich.

R edaktor odpowiedz.: K azim ierz Bartoszew icz. 
W ydaw ca: Ludw ilc G latiuan.

KANTOR WYMIANY 
Banku Galicyjskiego

dla

HANDLU i  PRZEMYSŁU
w Krakowie, Rynek L .  25.

k u p u je  i sp rz ed a je  p o d  n a jk o rz y s tn ie j ­
sz y m i w a r u n k a m i  w sze lk ie  p a p ie r y  

w a r to ś c io w e ,  z a g ra n ic z n e  i m o n e ty .

W Y P Ł A T A  W S Z E L K I C H  K U P O N Ó W .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od­
w rotną pocztą, bez doliczenia jakiejkolwiek 

pro wizy i.
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W  R e d a k c j i  P r z e g lą d u  l i te rack iego  m ożna  
n a b y w a ć  po zniżonej cen ie :

Album rycin, portretów i widoków odnoszących się do konsty.tucyi
3-go Maju, cena 50 ct. (cena dawna 1 zlr. 50 ct.)

Bartels. Piosnki i Satyry, 2 zeszyty, cena 60 ct. (cena dawna 1 zlr.)
Bartoszewicz Juljan. Studya historyczne i literackie 3 tomy, cena 

3 zlr. 50 ct. (cena dawna 10 zlr. 50 ct.)
Bartoszewicz Juljan. Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 1 złr.

50 ct. (cena dawna 3 złr. 50 ct.)
Dzieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki, cena 25 ct. (cena 

dawna 1 złr.)

Heissig. Przewodnik do rysunku cyklowego i linijnego, cena 60 ct. 
(cena dawna 2 zlr 50 ct.)

Hoffman A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii, z 5 wydania tło- 
maczył L. Masłowski, cena 60 ct. (cena dawna 2 zlr. 40 ct.)

Kochanowski Jan. Rymy łacińskie w tłomaczeniu Brodzińskiego 
i Syrokomli cena 20 ct. (cena dawną 80 ct.)

Krasicki Ignacy. Dzieła w 5 tomach cena 2 złr. (cena dawna 5 zlr.)
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze, cena 30 ct. 

(cena dawna 1 zlr.)
— Bajki oryginalne, cena 15 ct. (cena dawna 60 ct.)
— Jan z Tenczyna, powieść hist. w trzech tomach razem cena 

50 ct. (cena dawna 1 zlr. 50 ct.)
Opaliński Krzysztof. Satyry cena 25 ct (cena dawna 80 ct.).

SPÓŁKA W YDAW NICZA POLSKA w  KRAKOWIE,
poleca następujące nowe dzieła:

Brzozowski Franciszek Korab. Przysłowia polskie. Zlr. 1 ct. 30.
Burckhardt J. Kultura odrodzenia we Włoszech, tłómaczenie z trze­

ciego wydania, poprawionego przez L. Geigera. 2 tomy 
zlr. 5'60.

Dostojewski Teodor. Wspomnienia z martwego domu. Przełożył 
i wstępem zaopatrzył Dr. Józef Tretiak, prof. Uniw. Jag., 
z portretem autora. 1 zlr. 60 cnt.

Książka ta jest kartą z dziejów rosyjskiego i polskiego 
społeczeństwa ze środka bieżącego stulecia. Sam autor, 
skazany w młodości na. 4-letnią katorgę w ostrogu omskim 
na Sybirze, przedstawił w tych „W spomnieniach11 obraz 
mąk i katuszy skazańców i przestępców różnego rodzaju, 
potwornych zbrodniarzy i morderców, i wyjątków z pomię­
dzy nich, t. j. więźniów politycznych. — Mało która po­
wieść wtajemnicza tak głęboko w charakter ludu rosyj 
skiego, daje poznać takz bliska jego strony dodatniej 
i ujemnych.

Mowy Juliana Dunajewskiego w Sejmie krajowym i w Radzie pań­
stwa. Obszerny tom w 8-ce większej z portretem autora. 
Cena złr. 5., na papierze lepszym złr. 6.

Ktokolwiek będzie się zajmował historyą Galicyi oraz 
historyą reprezentacji polskiej w stolicy państwa i w Sej­
mie, ten znajdzie w mowach Dunajewskiego najsilniejszy 
wyraz, myśl przewodnią polityki kraju i jego przedstawi­
cieli, skonsolidowanych w Kole polskiem. Przebija się 
w nicli w każdym niemal wierszu talent pierwszorzędnego 
parlamentarzysty.

Hygiena palenia. Studyum fizyologiczno-lekarskie. 60 cnt.
Treść: Botaniczne, chemiczne i flzyologiczne własności 

tytoniu. — Dyetetyczne zastosowanie i skutki lecznicze. — 
Opinie lekarzy i znakomitych osobistości co do palenia. — 
Czy i kiedy palenie szkodzi, a kiedy jest nawet wskaza- 
nem ? — Przepisy dla palących. — Leczenie zgubnych 
wpływów nikotyny. Bardzo ciekawa i zajmująca lektura 
dla każdej osoby palącej.

Mycielslci Jerzy Dr. Sto lat dziejów malarstwa w Polace. 1760— 
1860. Z okazyi wystawy retrospektywnej malarstwa polskie­
go we Lwowie. Kraków 1897 w 8-ce, str. 737. 5 zlr.

Książka ta zapełnia lukę w literaturze naszej, tak bar­
dzo ubogiej w dzieła, obszernie sztukę traktujące.

Pelczar Józef X. Dr. Rozmyślania o życiu kaplańskiem, czyli asce- 
tyka kapłańska. Wydanie drugie przejrzane i znacznie po­
mnożone. 2 obszerne tomy. 6 zlr.

Sigurd. Sprzedany sierota. Pamiętniki radcy Jonsona. Powieść 
tłómaczona wedle 3-go wydania szwedzkiego oryginału. 
80 cnt.

Tepa. Nie z salonu. Szkice z codziennego życia. złr. 2.

Włast Józef. Opowiadania historyczne z dziejów okolicy Sluczy 
i jej dopływów, z dwoma rycinami. Zlr. 1, cnt. 40.

Jest to w znacznej części historyą ogromnej niegdyś 
ordynacyi ks. Ostrogskich na Wołyniu. Ciekawe losy tych 
dóbr, potężnych niegdyś, dziś rozdrobnionych, łączą się 
często z ogólnymi losami ojczyzny i z dziejami znanych 
w Polsce rodzin. Autor odkrywa nam wiele ciekawych 
szczegółów z historyi lokalnej i familijnej ostatnich czasów. 
Niestety, nieraz mu napomknąć wypadło, że niektóre z tych 
posiadłości przeszły już w obce ręce. Rzecz czyta się zaj­
mująco, jak powieść.

Jana Babireckiego

M a p a  Rzeczypospolitej Polskiej
z przydaniem kart oryentacyjnych trzech podziałów — lCs. 
Warszawskiego — Okręgu Wolnego Miasta Krakowa i dzi­

siejszego podziału ziem polskich.
Karta ta  in folio, nader starannie w 5 kolorach wykonana 
jest pierwszą dokładną i uwzględniającą wszystkie postępy 

teraźniejszej kartografii mapą Polski.
Autor uwzględnił dokładnie wszystkie najnowsze badania 
i zasięgał opinji. fachowych badaczy, członków Akademii 
Um. Karta ta podaje także wszystkie miejscowości ościen­
nych państw pamiętne wypadkami historycznemi, lub które 
oręż polski dosięgał i notuje skrupulatnie te wioski, które 
rok 1831 i 1863 krwawymi ślady naznaczył. — Stosunki 
oro- i hydrograficzne z rzadką dokładnością uwzględnione. 
Całość złożoną w formacie 8-ki, zdohi okładka, opatrzona 
herbem Polski, t. zw. Zygmuntowskim, wykonanym w ko­

lorach. —• Cena złr. 1-20.
Podklejona starannie, złożona, lub do zawieszenia, 

zlr 1-80.

MATEJKO
przez

S T A N I S Ł A W A  T A R N O W S K I E G O .
Całe dzieło w okazałym formacie,

obejmuje 562 stron starannego i czytelnego druku. 250 rycin i wi­
niet — przepysznie odbitych na brystolu. Wszystko w tem wy­
dawnictwie jest z góry obmyślonem, ułożonem, zastósowanem, 
z delikatnością i wykwintnym zmysłem, ze znajomością przed­
miotu biegłego znawcy. Każdy dom polski będzie miał teraz mo­
żność posiadania poniekąd podręcznej galeryi Matejkowskich utwo­
rów, obraz życia i duszy mistrza, dopełniony odbiciem dzieł jego. 
Cena egzemplarza złr. 15'—. Oprawne przepysznie w płótno zlr. 
17'—, w półskórek złr. 18'—. Można też nabywać poszytami; 
10 zeszytów po złr. 1'50.
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Skład głów ny w  księgarni Gebethnera i Spółki w  .Krakow ie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. ,

Anczyc W ł L . Księga sławniejszych odkryć geograficznych, wyd.
4-te, przejrzał i uzupełnił Wł. Umiński, z rycinami w tekście 
W oprawie kart. 2 złr. 00 cnt.

Berger II. Łatwa metoda języka niemieckiego z kluczem, w opra­
wie 2 złr.

Berger H. Łatwa metoda języka francuskiego z kluczem, 1 złr. 30 cnt.
Buckie H. T. Historya cywilizacyi w Anglii, wykład popularny

O. K. Notowicza, w przekładzie A. Dobrowolskiego. 1 zlr.
Bukowiecka J. Historya o Antku Rolniku, opowiadanie dla mło­

dzieży, z illustr. Karton 1 złr. 60 cnt., w opr. 2 złr. 20 cnt.
Chełmicki ks. Z. Reąuiescat in pace, opowiadauie. 1 złr., w opra­

wie ozdobnej 1 złr. 50 cnt.
Clemes K. Redemptorysta. O miłości ukrzyżowanego Zbawiciela 

rozmyślania o gorzkiej męce Pana naszego J. Chrystusa, 
z niem przełożył ks. biskup H. Kossowski. 2 tomy 2 złr. 60 cnt.

Collier W. F. Zasady Zoologii, z ang. tłómaczył F. Wermiński. 
(Wyd. popularne) z drzeworytami w tekście. 52 cnt.

Ćwiczenia stylistyczne we wzorach i tematach ułożone systema­
tycznie przez G. Bogucką, G. Niewiadomską i J. Warn- 
kównę. Stopień I. II. po 90.

Exterus. Po zdrowie, powieść. 1 złr. 60 cnt.
Fulmann M. ks. Rytuał rzymski a piotrkowski, studyum prawno- 

liturgiczne. 1 złr.
Gawaletoicz. 31. Szubrawcy, pewieść. 3 tomy 4 złr.

— Dusze w odlocie, z pamiętników młodego lekarza, nowella, 
z ilustr. E. Lindemanna. 1 zlr. 20 cnt., w opr. 1 złr. 60 cnt.

Gliński Kaz. Klęska, powieść. 1 złr. 30 cnt.
lloesick F. Życie Juliusza Słowackiego na tle współczesnej epoki 

1809—1849), biografia psychologiczna. 3 tomy. 10 złr.
Jenike Ludwik. Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd poezye 

jego ulotne. (Wydanie ozdobne 26 rycin) 1 złr. 30 cnt.
Jeske-Choiński I). Ostatni Rzymianie, powieść z czasów Teodozyu- 

sza Wielkiego. 3 tomy. 3 złr. 20 cnt.
Klemensiewicz J. Poezye. 1 złr. 20 cnt.
Konopnicka 31. Linie i dźwięki. 1 złr. 30 cnt., w oprawie ozdo­

bnej 1 złr. 80 cnt.
Kosiakiewicz W. Plama, (z pamiętników wynalazcy). 1 złr. 30 cnt.
Kowerska Z. Na służbie, powieść, 2 tomy 2 złr. 60 cnt.
Kubala L . dr. Szkice historyczne. Wydanie trzecie, z 5 rycin. 2 tomy 

złr. 5 cnt. 20.
Kraushar Al. Ofiara terroryzmu. Legenda i prawda o tragicznym 

zgonie Rozalii z Ghodkiewiczów ks. Lubomirskiej ściętej 
w Paryżu 1794 roku. 1 złr.

Małecki Antoni. Z przeszłości dziejowej. Pomniejsze Pisma. 2 tomy 
4 złr. 80 cnt.

Moszyński P. Lirnik, pierwszy zbiór utworów na głosy mieszane, 
polskich i obcych kompozytorów. 2 złr.

Moszyński .7. Kilka słów z powodu artykułów noworocznych Świę­
t a '  i „St. Piet W iedom osi'. 30 cnt.

Muller E. Młodość sławnych ludzi, przekład J. Chęcińskiego. Wyd.
III. 223 rycin. Karton. 1 zlr. 60 cnt., w opr. 2 złr. 20 cnt.

Niewiadomska O. Stracona. Powieść. 1 złr. 80 cnt.
Niewiadomski G. ABC w obrazach, nauka czytania i pisania uło­

żona poglądowo według najnowszych zasad wychowawczych 
z przeszło 300-ma rysunkami, karton 1 złr. 60 cnt. Wy­
danie ozdobne 2 złr.

— Powiastki króciutkie dla małych dzieci, z rysunkami. Karton 
1 złr. 10 cnt.

Odyniec A. Ii. Tłumaczenia, wydanie trzecie, 2 tomy, 4 złr.
Orzeszkowa Eliza. Pieśń przerwana. (Biblioteczka illustr-.) zł. 1.30 

w oprawie 1 złr. 70 cnt.
Poratoska B r Jedynaczka, powieść dla młodzieży. Karton. 1 złr 

60 cnt., w opr. 2 złr. 20 cnt.
Prus Bolesław. Grzechy dzieciństwa, z ilustracyami A. Kędzier­

skiego, zlr. 1 cnt. 30, w oprawie zlr. 1 cnt. 70.
Prus Boi. (Aleks. Głowacki) Faraon, powieść. 3 tomy. 4 złr.
Prus Boi. Lalka, powieść, 2 tomy. (Wyd. jubileuszowe). Z łr 1 

60 cnt W oprawie złr. 2.
Reymont Wł. S. Komedyantka, powieść. 2 złr.
Ridder-Haggard. Jania, powieść, przekład z ang. złr. 1, cnt. 301
Rodoc 31. Satyry i fraszki. 1 złr. 30 cnt., w opr. 1 złr.’ 80 ćt.
Rzym  Papieży, ilustrowany,

Całość w 8-miu zeszytach 11 złr. 20 cnt. W ozdobnej 
oprawie 14 złr.

Sempołowska S. i Unszlichtówna. Zbiorek powiastek, opowiadań 
wierszyków i ćwiczeń dła dzieci od lat 7—9-ciu 80 cnt., 
w oprawie kartonowej 1 złr.

Smoleński W ł  Ostatni rok sejmu wielkiego. 5 złr. 20 cnt.
Sienkiewicz H. Pisma. Tom XXI—XXIII.

— Bez dogmatu. Wyd. nowe, 3 tomy. 3 złr. 90 cnt.
— Quo Vadis. Powieść z czasów Nerona, 3 tomy, zlr. 6 ct. 50

Stance o pieśni. 30 cnt.
lajemnice ręki i głowy, zebrał A. W. W. 2 złr. 40 ct.
Teatr amatorski. Tomik po 40 cnt.

Nr. 45. Zyżkowski St. Zmijka, fraszka scenicza w 1 o d ­
słonie.

Tetmajer K. Wybór poezyi. 1 złr. 30 cnt., w opr. 1 złr. 80 ct.
Weryho 31. W zimie. Książeczka dla małych dzieci z rycinami. 

W oprawie kartonowej 1 złr. 10 ct.
Znicz. (Marya Paprocka). Uśmiech życia, powieść 2 złr.
Żuławski J. Intermezzo, poezye. 1 zlr.

Ogłoszenie licytacji
d n i a  l O - M a j a  1 8 9 7  r o k u  i d n i  n a s t ę p n y c h .

DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastaw y ruchome

p r z y  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  w K r a k o w i e
podaje do publicznej w iadom ości, iż

O SZTO W N O SC I
w  złocie, s re b rz e  i d ro g ic h  k a m ie n ia c h

do dn ia  31 G rudnia  1895 r .  w łącznie, jak  rów nież u b ra n ia , b ie liz n a  i  to w a r y  ło k c io w e  do dnia  
30 C zerw ca 1896 r . w łącznie zastaw ione, a d o tąd  nie w ykupione ani prolongow ane, stosow nie do § 22 S ta tu tu , 
zostaną sprzedane najw ięcej dającem u w drodze publicznej licytacji, k tó ra  odbędzie się dn ia  10 M aja 1897

ro k u  i  dni n astęp n y ch  o godzinie 9 */„ przed południem
p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  L. 15.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem licytacji t. j. do dnia 7-go Maja 1896 roku włącznie,
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 1060 1 3

W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


